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ORGAN POLS 


„Elita” czy „Legjon”'? 


Coś nie jest w porządku. Główne organa 
sanacji „Gazeta Polska* i „Kurjer Poranny“ 
nietylko, jak to jest ich obowiązkiem, nie za- 
chwycają się rozszerzeniem „elity“ do rozania- 
rów „Legjonu zasłużonych”, ałe wprost prze- 
milczają ten pomysł p. Cara, nie piszą o nim 
ani słowa. Czyżby pp. Miedziński, Matuszew- 
ski i Stpiczyńtski nie byli zachwyceni tem, co 
p. Sławek zaaprobował? Zdaje się, że tak i to 
ze zrozumiałych powodów: 

„Elita“ mitaa objąć wyiącznie posiadaczy 
orderów „Virtuti militari" i „Krzyża niepodle- 
słości*. Są to ordery w ogromnej większości 
w posiadaniu prawdziwych legionistów i stąd 
ich zadowolenie z tego pomysłu. Niezadowo- 
loną natomiast była „czwarta brygada“, która 
ani w legionach nie służyła. ani do niepodle- 
ułości nie przyczyniła się. Najbardziej nieza- 
dowoleni byli konserwatyści, których pomysł 
„elity wykluczał zupelnie od wpływu na wy- 
bór Senatu. Niezadowolone były też sfery go- 
spodarcze, które w Senacie niały oparcie prze- 
ciw zbyt radykalnemu Sejmowi. 

Zdaje się, że wpływy tych dwóch czynni- 
ków zaważyły na szali — z „elity”' zrobiono 
„legjon zasłużonych”, Do niego łatwiej się do- 
stać, w każdymi razic dostaną się wszyscy. 
którzy przyczepili się do sanacji, ileże jeden 
będzie drugiego polecał, a to wystarcza. Gdzie 
jedni są zadowoleni, tam drudzy muszą być 
niezadowoleni, taki już porządek na świecie. 
Niezadowoleni są więc prawdziwi legioniści, 
że ich zepchnięto z uprzywilejowanego stano 
wiska, nawet będą zmajoryzowani przez bę- 
dących w większości „czwartobrygadzistów*. 
Zrozumiałem zatem jest milczenie tych „po- 
krzywdzonych* — niech przyuajmułej mają tę 
satysiakcię, gdy im krzyczeć i protestować nie 
wolno. 
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Tańsze zapałła 


W dyskusji nad mouopolami państwowemi 
wszyscy bez wyjątku mowcy skarżyli się, że za- 
paisi są zbyt urogie i wskuwk tego zbyt ich jest 
coraz mniejszy. Do tego trzeba dodać, że odbywają 
się z zapałkami praktyki, za które prywalny czło - 
wiek zostałby pociągnięty do adpowiedzialności. 
Jakto wygląda np.. że w pudełku małych (czer- 
wonych) zapałek znajduje się tylko 48 sztuk, 
z czego 8 bez główki? Jest to strata 10%. 

P. minister skarbu Jastrzębski, odpowiadając 
na skargi, powoływał się na monopolistów szwedz. 
kich, wobec których rząd ma skrępowane ręce. 
Ponieważ monopoliści ma ją zagwarantowany do- 
chód, nie można ceny obniżyć, ale da się zrobić 
to innego: wypuści się na rynek zapałki w gor- 
szym galunku po cenie 6 gr. (zamiast 10) za pu- 
delko, W ten sposób rząd ma nadzieje, ze skargi 
się zmniejszą. Czy tak będzic? Jeżeli już dziś, Pta 
wysokich cenach. zapałki są często nic do użycia, 
Jakie to będą te tańsze? Monopol nie może stra- 
A= na tem słanowisku się stoi wobec coraz 
„ Mniejszych wpłat z monopoli do skarbu. A jeżeli 
monopol nie może stracić, musi stracić kto inny. 
Kto? Naturalnie konsumenci. Tyle hędą mieli 
z tańszych zapałek. 
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Pieniądze bez dyskusji 


Zauważono na środowem posiedzeniu sejmo- 
wej komisji budżetowej przy omawianiu budżetu 
ministerstwa spraw zagranicznych, że niema zwy- 
czaju omawiania przy tej okazji samej polityki 
zagranicznej. Zwyczaj zwyczajem a praktyka ta- 
ka w rzeczywistości ustaliła się, tembardziej je- 
żeli w komisji nie zjawia się sam minister. Dla- 
czego się nie zjawia, wyjaśnił pos. Miedziński: 
minister wiedy daje wyjaśnienia, gdy to uważa 
za slosowne. A u nas tej „stosowności”* nie było 
już od blisko roku. 

Powiedział też p. Miedziński przy lej okazji, 
że wyjaśnienia może dać tylko odpowiedzialny 
minister. Formalnie jesl nim p. Józef Beck, ale 
można się zapytać. czy jest on i rzeczywiście 
kierownikiem polityki zagranicznej i przed kim 
jest odpowiedzialny? I znowu formalność: wszy- 
scy wiedzą, że polilyka zagraniczna jest wyłącz 
na domeną innego ministra i wszyscy wiedzą, że 
odpowiedzialność przed tym Sejmem jest fikcją. 

Ustaliwszy ten zgodny z rzeczywistością sian 
rzeczy na ierenie naszej polityki zagranicznej, 
należałoby — mimo narzuconego kompeteninemu 
czynnikowi milczenia — zapytać, jak ten czynnik, 
1j. Sejm. wykonywuje przysługującą mu kontrolę 
nad funduszami przeznaczonemi na prowadzenie 
tej polityki. A nie chodzi przecież o bagalelę, bo 
nawet przy dwumiljonowym budżecie 40 i kiłka 
miljonów gra pewna rolę. Trzeba stwierdzić, że 
kontroli ustawodawczej niema żadnej; istnieje 
tylko kontrola rachuukowa wykonywana przez 
Najwyższą Izbę koniroli. która z natury rzeczy 
nie może badać celowości wydatków, ogranicza- 
jac się do stwierdzenia formalnego tj. pokrylego 


odpowiednim kwitem ich zużycia. 

Przy ruchliwości, jaką okazało kierownictwo 
naszej polityki zagranicznej w ostatnich miesią- 
cach. którą sanacja uważa za wiclki sukces, za 
dowód naszej „mocerslwowości”, jakoś nie chec 
się wierzyć, aby nawet tak znaczny jak ną naszą 
mizerję fundusz dyspozycyjny wraz z taksamo 
znacznym funduszem propagandowym wystar- 
czyły na te szerokie gesta, z któremi nie idzie 
w parze powoazente, Od uaanska do Moskwy, od 
Berlina do Paryża, przy „honorze“ przewodnicze- 
nia Radzie Ligi Narodów — ile to okazyj, a na- 
wet konieczności wydawaniu pieniędzy! Nad tem 
wszystkiem, nie mówiąc o samej istocie politycz- 
nej, niema dyskusji — większusć wierzy na Sio- 
wo, że naprawdę wydaje się tylko tyle, ile w 
preliminarzu się żąda i ile ona uchwali. 

Czy wobec takiego ułożenia się slosunków mię- 
dzy kierownictwem polityki zagranicznej a cia- 
łem ustawodawczem można się dziwić, że la po 
lityka zupełnie wymknęla się z pod kontroli, a 
nawet z pod wiadomości tego ciała? Udaremnia 
się dyskusję w komisji, którą łaskawie uznaje 
się za kompetentną i dobrowolnie wyrzeka się 
tej dyskusji tam, gdzie bylaby na miejscu, tj. 
przy uchwalaniu środków na ię politykę, Ma ona 
u nas uprzywilejowane stosunki. Podczas gdy 
wszyscy inni ministrowie bodaj dla oka łudzkie- 
go odpowiadają, wyjaśniają, dyskutują —- poli- 
tyka zagraniczna btla i pozostaje w rękach ma. 
lego a dobranego grona ludzi, którzy wszystko 
nielylko sami robią. ale — tak przynajmniej mò- 
wią- — wszystko najlepiej wiedzą, Na czem ta 
się skończy — tego napewnoji oni nie wiedza 
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Nowe płace i zaszeresowanie kolejarzy 


Z DNIEM 1 LUTEGO 1934 


Z dniem I lutego br. wchodzi w życie rozporzą- 
dzenie Rady ministrów (Dz. U. Nr. 4) o uposa 
żeniu pracowników przedsiębiorstwa „Polskie Ko. 
leje Panstwowe”. Uslanawia ono dla pracowni- 
ków etatowych i praklykantów 14 grup uposaże- 
nia zasadnicze według naslępującej tabeli: gru- 
pa I — 100 zł. miesięcznie, Uu — 70v zł., III — 550 
zł, IV — 150 zł, V — 39% zł, VI — 585 zl., VII 
— 295 zł, VIII — 260 zł, IX — 225 zł, X — 200 
zł, X] — 175 zł, XII — 150 zł, XIN — 125 zł, 
XIV — 100 zł. 

Wysokość dziennego uposażenia zasadniczego 
pracowników stałych, pełniących służbę tylko w 
dni powszednie, określono: kategorja płacy I — 
9 złoiych dziennie, H — 8 zł, DI — 7 zł, IV — 
6 zł, V — š zł, VI — 4 zł. Tacy sami pracowni- 
cy, pelniący służbę na zmianę we wszystkie dni 
tygodnia, olrzyfnują: kategorja płacy I — 7'35 zł. 
dziennie, II — 654 zł, Ill — 570 zł, IV — 490 
zł, V — 410 zł, VI — 330 zł 

Uposażenie pracowników, pełniących służbę na 
terenie Gdańska lub zagranicą, określi minister 
komunikacji w porozumieniu z ministrem skarbu, 

Rozporządzenie normuje także uposażenie prak- 
tykantów, upoważnią ministra komunikacji do o. 
kreślenia najwyższej grupy uposażenia, które mo. 
ga otrzymywać pracownicy na danych stanowi- 
skach oraz najwyższych kalegoryj płacy dla pra- 
cowników. wykonywujących dane zajęcie służ. 
bowe, a także do ustalenia zasad przyznawania 
pracownikom etlalowym i stalym wyższego upo. 
sażenia. i 

Pracowniikom pelniacym służbę w mieście sto- 
łecznem Warszawie przyznaje się dodatek lokal- 
ny, który dla pracowników elatowych į prakty- 
kantów wynosi. — zależnie od grupy uposażenia 
— od 150 do 15 zł, w każdej grupie inna suma 
dodatku. Dodatek ten, według specjalnej tabeli, o- 
trzymują także pracownicy stali, 

Rozporządzenie przewiauje dodatki funkcyjne 
dla pracowników, mianowanych na stanowiska 
kierownicze. — Równocześnie można otrzymywać 


tylko jeden dodatek funkcyjny; w razie zbiegu — 
uprawnionemu służy prawo wyboru, 

Pracownik i jego rodzina mają prawo do opie. 
ki lekarskiej i środków leczniczych w zakresie, o- 
znaczonym ptzez minislra komunikacji. Uposa- 
żenie, zasiłki i nagrody pieniężne wolne są od 
pańsiwowego podatku dochodowego i opłaty eme- 
rytalnej. Niedozwolone jest odstępowanie uposa- 
żenia pod jakimkolwiek tytulem. Każda przeciw- 
na temu umowa jest nieważna. W razie smierci 
pracownika przyznaje się osobie, która pvnuesie 
kosziy pogrzebu, zwrot tych kosztów, 

Roszczenia pracowników kolejowych z tytulu 
uposażenią przedawniają się po upływie lat trzech 
od dnia powstania tytułu prawnego. Inne roszcze. 
nia — po upływie trzech miesięcy, 

W art. 40 rozporządze: + znajdujemy normy 
zaszeregowania obecnych pracowników  kolejo. 
wych do poszczególnych grup uposażenia lub ka. 
tegoryj płacy, co dla wielu pracowników połączo- 
2e bęazie z dotkliwą obniżką, Charakterysty zue. 
że minis'er ko.munikac; władny jest w wyjątka. 
wych przypadkach zaszeiegować pracownika z ð., 
l ulego *v5ł r. do bezpośrednio wyższ*j grupy 
niż to wynisa z ogó nych norm. z 

Rozpv ządzenie okreś'a kwestję zasiłku wyrów. 
nawczego d.a iych prariowników, któryca pluca 
netto jest uhecide wyższa od uposażenia zasadni. 
czego wraz z ewentua.nym dodatkiem luka:nym 
i funkcyjnym. 

Pracownicy kolejowi pamiętać winni. iż jch ro- 
szczenia, wynikające z tytulu uposażenia i in- 
nych należnesci na pedstawie dotychczasowych 
przepisów — pizedawniają się po upływie trzech 
Miesięcy, 
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We własnej sieci 


Buńczuczne hasło „oderwania się" 
od kryzysu światowego. zapowiedzi 
że oto osiągnęliśmy już „dno  zała- 
mania gospodarczego, że są już „o” 
znaki poprawy“ — wszystko to brzmi 
dzisiaj o wiele ciszej i słabiej zarów- 
no w mowach przedstawicieli Rządu, 
jak i w artykułach pism  „sanacyj- 
nych”. 

Wędrówka w dół po równi pochy- 
łej trwa natomiast w dalszym ciągu. 
Nieuniknione konsekwencje polityki 
społeczno - gospodarczej okresu „por 
majowego" występują na jaw z co; 
raz to wspanialszą okazałością. 

Na froncie robotniczym toczy się 
walka przeciwko pogorszeniu ustawo 
dawstwa społecznego; walka ogarnę” 
ła masy; jej przebieg dotychczasowy 
uprawnia do dużego optymizmu; ro- 
botnicy wykazują wszędzie wolę o- 
poru, solidarność i bardzo daleko po- 
sunięte zdecydowanie. Jednocześnie 
pękła beznadziejnie cała demagośja 
Z. Z. Z. na temat ustawy tak zw sca- 
leniowej; nie wystarczy porwać cu- 
dzą myśl i zrobić z niej karykaturę, 
by zaimponować ludziom; idea „sca- 
lenia" ubezpieczeń społecznych. roz- 
wijana i uzasadniana swego czasu 
przez czołowvch działaczy klasowe- 
go ruchu zawodowego z tow. Zvśmun 
tem Żuławskim na czele, obróciła się 
w zręcznych rękach „sanacii' w su- 
mę nowych obciążeń, spadaiących 
znienacka na barki klasy robotniczej 
i mas pracowniczych; wysiłek pierw- 
szych lat niepodległości w kierunku 
spopularyzowania ubezpieczeń społe- 
cznych został zmarnowany doszczęt- 
nie. Jedyna pociecha, że — równo- 
legle — pękła. jak powiedziałem de- 
magogja Z. Z, Z. Pan dyr. Marian 
Klołt będzie czekał długo i bezna- 
dziejnie na spełnienie swych miłych 
życzeń tryumfu. wygłoszonych z em- 
fazą na II Kongrese (styczniowym) 
tej swoistej organizacji, będącej szłu 
cznym tworem stosunków i systemu. 


Na odcinku urzędniczym mamy po- 
wszechny „płacz i zgrzytanie zębów” 
bez żadnej zresztą narazie — rzecz 
prosta — walki prawdziwej; „sana* 


cyjni' kierownicy związków pracow- 
niczych wiją się niczem piskorze pod 
ciężarem żalu i goryczy kolegów. Za 
pewne, bierność, hodowana latami, 
nie przetworzy się odrazu w zdol- 
ność do skromnego chociażby czynu; 
ale i w tym punkcie pękło znowu je* 
dno z ogniw łańcucha  „sanacyjnej* 
demagogji: mam wrażenie, że zauła* 
nia nie odbuduje tu już żadna moc 
ludzka. Istotnie. po obn'żkach po- 
przednich, po „Pożyczce Narodowej". 
po deklaraciach ministerialnych — 
nraktyka „dekretu uposażeniowego" 
olus „radosne podwyżki" najwvż* 
szych szczebli— to zawiele nawet dla 
stada potulnych owieczek. 
ga 


Dwa typowe przykłaay powyższe 
charaktervzuja doskonale całość sv- 
tuacji. B. B. W. R. wyszedł na „woj* 
nę“ z kryzysem bez planu, bez broni 
nowoczesnej, nawet bez miecza śre- 
dniowieczneśo; wvszedł z misterną 


siecią fiskalizmu w ręce; byle wydu- 
sié jaknajw ęcej pieniędzy na mie- 
siąc następny i „osłonić tyły“ kolejną 
porcją demagogji; grube ryby prze- 
rywały sieć bez trudu, małe płotk: 
śinęły tłumnie, Przez dobrych kilka 
‘at niszczono z zapałem spożycie we- 
wnętfrzne kraju; msterna sieć podat 
kow i podateczków., opłat i pożyczek 
ńbniżek i potrąceń oplotła życie Pol- 
ski ze wszystkich stron. Ale oplotła 
zarazem i obóz „sanacyjny' Och 
nie w sensie obniżenia jego poz omu 
życioweśo! bvnajmnie*! to nie grozi! 
nastąpiło zato zupełne oddziełenie 
„grupy przywileju” od mas społeczeń 
stwa. 


Misterna sieć przybiera nnstać ścia 
my nieprzeniknionej: po iednej stro- 
nie nłvnie wesołv strumyk życia u- 
orzywileiowanych po drugiej— toczy 
sę w dół ciemna ogromna fala ca 
tego polskiego życia. 


MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. 


Polityka zagraniczna 
Oświadczenie P.P.S. | 
Na sejmowej Komisji Budżetowej 


Na posiedzeniu Komisji Budżeto- 
wej przemawiał do budżetu Min. 
Spraw Zagranicznych tow. Czapiń- 
skt. 


Tow. Czapiński stwierdza, że upłynął 
jź blisko rok. od ostatniej debaty na 
sejmowej komisji spraw zagranicznych, 
a dotychczas nie mieliśmy możności 
przeprowadzenia politycznej debaty — 
mmo ogromnej zmiany w stosunkach 
politycznych, mimo zasadniczego prze- 
orientowania się politycznego naszych 
głównych sąsiadów: Niemiec i Rosji. 
Prezes Radziwiłł na moje zapytanie o- 
biecał zwrócić się do min Becka w 
sprawie wygłoszenia exposć tuż po po- 
wrocie z Genewy. Zwracam się do wi- 
ceministra Szembeka z zapytaniem, czy 


żądamy ścigania oszustów 


Na odpustach, jarmarkach i targach 
grasują szajki oszustów  ograbiających 
łatwowiernych z pieniędzy za pomocą 


śiy w trzy karty Policja oszustów ta- | nie ściga, 


k.ch ściga i ładuje do kryminału, 

Na rynku pracy ostalnio pojawili się 
podobni oszuści, którzy przeprowadza- 
ją machinacię nie kartami, a warunka- 
mi pracy, Są to grupy obszarnicze, któ 


rzy grając na braku pracy, ograbiają 
robotników rolnych 
Kombinacja jest równie  niezłożona, 


jak przy grze w 3 karty. Istnieje orze- 
czenie Nadzwyczajnej Komisji Rozjem- 
czej, przewidujące wynagrodzenie dla 
ordynarjiuszów, Wobec tego obszarnik 
ordynarjusza nie godzi a mieszkanie po 
erdynarjuszach wynajmuje lokatorom 
którzy za komorne i utrzymanie krowy 
płacą bądź odrobkiem. bądź gotówką. 
Lokator taki, gdy jest praca w marątku, 
jest zatrudniony z pracą dniówkową 
1 złoty. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności, na 
szczęście dla takiego lokatora, pracę o- 
trzymuje codziennie tak przy obrządku 
inwentarza, jak i w polu, 


Ale orzeczenie o warunkach pracy nie 
tyczy go. bo nie iest robotnikiem rol- 
nym a zwykłym lokatorem, który za 
pracę zarabia tylko 50 procent przewi= 
© przez rządową komisję zarob- 


Że obszarnicy wpadli na podobny 
sposób malwersacji — nie dziwota, boć 


przecież cały swój spryt wysilaią na to, 
jak ograbić robotników rolnych. Dziw- 
nem jest to, że policja takich oszustów 
prokurator mwe wkracza a 
gdy robotnik zwraca się do Komisji 
Rozjemczej, to inspektor pracy ma wąt- 
pliwości czy taki robotnik podlega o- 
rzeczeniu Nadzwyczajnej Komisji Roz- 
iemczej, 

W jednej z takich spraw Komisja o- 
czekła, że „lokatorowi" takiemu należą 
się świadczenia ordynariusza i sprawa 
poszła do sądu o nadanie klauzuli wy- 
konawczej. Teraz sąd się będzie zasta- 
nawiał, czy oszustwo to winno uzyskać 
trawo obywatelstwa. 

Sprawa jest najzupełniej jasna: mamy 
iu do czynienia z ordynarnem oszu- 
swem. Każdy inny pogląd musiałby 
spowodować zdanie, żo wogóle orzecze- 
mia rządowej Nadzw. Komisi Rozjem- 
czej są świstkami papieru, nadającemi 
się tylko do wiadomego użytku. 

Pod względem moralnym oszustwo to 
‘est znacznie cięższe niż oszustwo przy 
grze w trzy karty, gdyż dokonywane 
ono jest pod terorem groźby braku pra- 
cy. 

Sądzimy, że władze zarówno admini- 
s'racyjne jak i sądowe. winny wkro- 
czyć natychmiast 1 ścigać przestępców 
z całą bezwzględnością. 


Nader czynną rolę winni tu odegrać 
'mspektorzy pracy. 


będziemy mieli sposobność usłyszenia 
exposć i przeprowadzenia debaty w 
caibliższym czasie? W przeciwnym ra- 
zie poruszymy interesujące nas zagad- 
nienia. specjalnie Politykę Polski wo- 
bec Niemiec Hitlera na plenum Sejmu 
podczas debaty budżetowej. 

Stwierdzam, że polityka polskich pla- 
cówek wobec mniejszości polskich nie 
'est polityką konsolidacji", lecz poli- 
tyką rozbiiania — jak we Francji lub 
Stanach Ziednoczonych. ' 

Stwierdzam, że propaganda sporto- 
wa o której mówił referent, nie zawsze 
daje dodatnie wyniki, 

Przypominam sławetny berliński 
mecz; tu Polska dała się uwikłać przez 
polityków hitlerowskich, pragnących za 
demonstrować całemu światu swoje 
„pacyłistyczre" nastawienie. 


Referent cytował artykuły „Izwie- 
sji“ i „Ere nouvelle", jako sukces Pol- 
sk, jako rezultat wzrostu autorytetu i 
wpływów polskich. Tymczasem zapo- 
mina, iż artykuły były przedewszyst- 
kiem wynikiem objektywnych czynni- 
ków, jak zmiana w orientacji w Rosji 
sowieckiej i polityka hitlerowska. 


Co zaś się tyczy Francji to obok cy- 
towanych przychylnych artykułów ..Ere 
nouvelle" można łatwo zacytować ar- 
tykułv pełne oburzenia no polski flirt 
z Hitlerem i mówiących o „intrydze 
Jolskiej" I w Polsce i we Francji jed: 
nako zaniepokojona opinja zapytuje. co 
znaczą te dusery polskie dla Hitlera? 


Opinja stwierdza, że wyniki tej dziw- 
ae! polityki dadzą się streścić w czte- 
rech punktach dla Polski bardz» nie- 
pomyślnych: 1) osłabienie stosunków z 
Francją, 2) podkreślenie rzekomcgo 
„pacyfizmu” Hitlera ji ułatwienie mu 
palityki; 3) faktyczna utrata wpływów 
w Gdańsku. który hitlerowcy uważają 
już za swój teren (prezes Hołyński 
dzwoni i prosi mówcę, żeby nie poru- 
szał spraw politycznych) i wreszcie 4) 


|refleksje w Moskwie nad tą polskę po- 


lityką; muszę przytem zauważyć, że 
wzmocnienie i pogłębienie przyjaznych 
stosunków z Rosją sowiecką uważamy 
za bardzo cenne. 


Op'nja powtarzam, jest zaniapokojo- 
ne tą dziwną polityką, Mam nadzieję, 
p wiceministrze, że będziemy w nal- 
bliższym czasie mieli możność przepro- 
wadzenia debaty nad temi zagadnienia- 


Marjan Nowicki. mi na Komisji Zagranicznej. 


Mały felieton 


Kto zabił? 


Tak zwane usprawnienie t reorganizacja 
posuwają się niestety bardzo wolnym kro- 
kiem ı nie przeniknęły jeszcze do wszyst- 
kich dziedzin naszego życia państwowego. 
Powstają niekiedy z tego powodu dla o- 
bywatela zagadnienia, nad kiórych roz- 
wiązaniem zbiedzony mózg jego daremnie 
pracuje, usiłując je rozwiąznce. 

Taką dziewiczą dziedziną, nietknięta je- 
szcże przez usprawnienie, są polowania re- 
prezentacyjne. 

Ten brak usprawnienia stał się powe- 
dem sporu, który i bez tego rozbite i roze 
proszkowane eBpołeczeństwo polskie może 
rozbić na dwa wrogie, wzajemnie zwalcza” 
jące się obozy. 

Bo oto, co się stało. „KURJER PORAN- 
NY“ w ostatnim dodatku ilustrowanym po 
dał zdjrsia z reprezentacyjnego polowania 
w Białowieży. Wśród innych zdjęć jest 
podobizna rysia zabitego przez p. Prezy- 
denta, 

To samo zdjęcie podaje dodatek ilustro- 
wany „Kurjera Warszawskiego" z dopis- 
kiem wszakże, że ryś zabity został przez 
qen. Sosnkowskiego. 

Niema dwuch zdań co do tego, że cho- 
dzi o tego samego rysia. Wystarczy porów 
naé oba zdjęcia: ta sama poza nonszalan- 
eka, ten sam uśmiech ironiczny. ten sam 
sumiasty wąs i ten sam miły wyraz twa- 
rzy. 

Powstaje pytanie: kto zabił? 

Najłatwiej byłoby zapytać rysia, ale 
też najtrudniej byłoby otrzymać od niego 
adpowiedź. Ryś tajemnicę swego zgonu 
zabrał do grobu. 

A tymeozasem wśród społeczeństwa spór 
się zaostrza. W braku innych trosk i klo- 
potów ludzie nie innego nie robią, jeno 
spierają się o to, kto zabił. 

W tej sytuacji oraz widząc, jak zgubne 
skutki spór taki może sprowadzić na kraj 
i naród, zwróciłem sią do jedynej instancji 
która może odpowiedzieć na pytanie „Kto 
zabił? A, 

Zwróciłem się do „fajnego detektywa”. 

„Tajny detektyw“ zajrzał do ksiąg ka- 
balistycznych, połączył się ze Scotland 
Yardem, później zamienił przez telefon kil 
ka słów z pewnym głośnym jasnowidzem, 
a wreszcie naprędce urządził sean. spiry- 
tystyczny i wywołał ducha Skerloka Hol- 
mega. . 
Gdy zjawa znikła i sapalono w pokoju 
światła, znalazłem na wciąż jeszcze wi- 
brującym stoliku dwie kartki własnoręcz- 
nie przez Sherloka Holmesa napisane. 

Na jednej pisało: 

„Dwie strzelby huknęły odrazu...*, 
na drugiej zaś: 
„Była: wieść, że zająca tego Wojski 
w domu 
Wyhodował i w ogród puścił pokry- 
jomu, 
Ażeby szczwaczów zgodzić zbyt ła- 
twą zdobyczą. 
Staruszek tak swą sztukę zrobił 
tajemniczo, 
Że oszukał zupełnie całe Soplicowo. 
Kuchcik w lat kilka później szepnął 
o tem słowo, 
Chcąc Asesora skłócić z Rejentem 
na nowo — 
Ale próżno krzywdzące chartów 
wieści szerzył: 
Wojski zaprzeczył, i nikt kuchcie 
nie uwierzył”, 

Zrozumiałem. I ezekam urzędowego za- 
przeczenia Wojskiego. 

W każdym razie rzecz nie przedstuwia 
się tak groźnie, jak to sobie wyobrażałem. 

Wracając do domu po seansie, byłem w 
doskonałym humorze i nuciłem starą pio- 
senkę? 

„Oj TY, oj TY... oj rysiu mój, 
Jaki był słodkt koniec twój". 
ULTIMUS. 


NOŚCIE 
oznakę „3 strzały“ 
symbol walki 
z faszyzmem, 
kapitalizmem 
t reakcją? 
symbol 
jedności, 
karność 
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Dollfuss w ślepej ulicy 


WIDMO ROZBIORU 


Kiedy przed 15 laty dokonywał się rozbiór sta- 
tej, wielonarodowościowej Austrji, żadnemu „a- 
strologowi* ani tem mniej żadnemu najbystrzej 
przewidującemu politykowi nie przyszło do gło- 
wy, że dziedziczka jej imienia, mała Austr ja, nic- 
ma] zupełnie jednolita narodowościowo może być 
kiedyś traktowana jako objekt rozbioru. 

A jednak na widowni politycznej zaczyna się 
zarysowywać ia nieprawaopodobna kombinacja. 
Prasa europejska zaczyna przebąkiwać o możno- 
ści rozbioru Austrji w razie gdyby jej niepodłe- 
głe istnienie okazało się niemożliwem do ulrzy- 
mania. Jest to następstwo taktu, że wzmożony na- 
cisk Niemiec na Austrję w kierunku „Anschlus- 
su“ idzie równolegle ze wzrostem na całym świe- 
cie niechęci do obecnych 1 Niemiec i okrzepnięciem 
decyzji mocarstw niedopuszczenia do podobnego 
wzmocnienia się Niemiec. Żadne poważne pań - 
stwo europejskie nie zgodzi się dzisiaj na wzrost 
Niemiec o 6 miljonów ludności, z wyjątkiem mo- 
żę Włoch. alę te właśnie są jaknajbardziej prze- 
ciwne „Anschlussowi* ze względu na zagarnięty 
przez Włochy w czasie wojny światowej Tyrol 
z jego ciążącą na północ ludnością niemiecką. 
Mussolini oddałby z przyjemnością Niemcom pol- 
ski Sląsk, Poznańskie, Pomorze i Warszawę w do- 
datku — byle nie Austrję. 

A tymczasem rośnie niebezpieczeńsiwo „An- 
schlussu“ » w formie zamachu hitlerowskiego 
w Austrji. Nikt się nie ludzi, że w razie dojścia 
w Austrji hitlerowców do steru jej „niepodle- 
głość” zachowa jakikolwiek sens. (Gdańsk poka- 
zał już jak można się „zgleichschaitować” z „pań- 
stwem ościennem* bez formalnego „Anschlussu“. 

Możliwości zawładnięcia Austrją przez hitle- 
rowców nie tkwią bynajmniej w tem by za nimi 
stała większość lub poważna mniejszość hudności 
ausirjackiej, ale w patologicznej nienawiści przy- 
wódców wrogiej Hitlerowi kleryka!nej burżuazji 
austrjackiej do socjalizmu. 

Austr jacka burżuazja i austrjacki kler kato- 
licki z pewnością nie chcą być tak kopnięci i zde- 
plani jak to się stało z nacjonalistami i kierem 
katolickim w Niemczech, heimwehrzyści nie tę- 
sknią do spotkania się ze stahihelmowcami w... 0- 
bozach koncentracyjnych, ale jednocześnie nie 
chcą się wyrzec ami na chwilę „zgniatania” socja- 
"liemu przy pomocy czysto faszystowskich metod 
gwałtu; na inne przestali już liczyć, Chcą jedno- 
cześnie walczyć z hillerowcami w obronie swo- 
ich gardeł i z socjalistami w obronie swej i tak 
topniejącej w ciągłych bankructwach „świętej 
własności”, w obronie ukochanego ustroju kapi- 
talistycznego. Są jak pies, który da się raczej za- 
tłuc niżby wypuścił z pyska trzymaną kość choć 
mu to uniemożliwia zaatakowanie przeciwnika 
zębami. I 


TRAVEN 


KREW 1 BAWEŁNA 


Potem poszliśmy do indjańskiego stoiska 
z kawą, gdzie wypiliśmy po szklance kawy 
i zapytaliśmy się kobiety, czy moglibyśmy 
zostawić do rana nasze worki. Rano wrócili- 

byśmy, wypili u uiej Śniadanie i odebrali 
worki. 

Poczem poszliśmy znów do senjorit, gdzie 
przyjemniej było niż w piekarni. 

Następnego dnia, po wysiadywaniu przez 
całe przedpołudnie na ławkach Plazy, poszli- 
śmy do Casa de Huespedes, gdzie każdy z nas 
założył łóżko po pięćdziesiąt centavos i gdzie 
złożyliśmy w komorze nasze worki. 

Wyraz łóżko nie jest żadną miarą słuszny. 
Niektóre z tych łóżek były w rodzaju naszych 
lóżek z piekarni, a więc hamakami z żaglo- 
wego płótna, rozciągniętemi na składanych 
ramach. 

Ale my dostaliśmy lepsze łóżka. Były to 
materace druciane, tak wygniecione przez 
użytek, że leżało się stale w kotlinie, tak sku- 
lonym, że ledwie można było oddychać. Pod- 
ściółka była tak cienka i podarta, że czuło 
się drut, a ponieważ nie miało się wiele ciała, 
wżerały się druty w kości. A to było nielada 
przyjemnem uczuciem. Łóżka te mogłyby 
pełnić dobre usługi w lochu tortur. 

W każdem łóżku znajdowała się białooh. 


AUSTRJI 

I w ten sposób dochodzi do „łamańców Doll- 
fussa“, o jakich wzmiankował numer nasz przed- 
wczorajszy. Bezpośrednio po apelu do klasy ro- 
bolniczej, by połączyła Się przeciw Hitlerow A 
z „ironiem ojczyźnianym” 


brutalny gwalt prze- 
ciwko „Arbeiter-Zeitung'. Ma się wrażenie że 
Dollfuss w prześladowaniach soc jalizmu szuka 
„morainego prawa do zwalczania hitlerowskiej 
formy faszyzmu. 

Tą drogą może on uspokoić swoje kapitalisty- 
czne sumienie, ale nietylko nie stwarza żadmej 
siły, ale z każdym dniem osłabia swoje stanowi- 
sko. Heimwehra jest w większości w najwyższym 
stopniu niepewna. Drabów szeregowych mało ob- 
chodzą ambicje osobiste Starhembergów i Feyów, 
a różnie „ideowych” między faszyzmem Dolifussa 
a Hitlera dopatrzyć się ani przez okulary nie mo- 
ga. — Szukał Dollfuss oparcia o Włochy, gotów 
był „zgleischaltować' Austrję z faszyzmem wilo- 
skim, ale Wiochy mogą ewentualny zamach hille- 
rowski stłumić tylko przez okupację wojskową 
Austrji, a mocarstwa zachodnie nigdy nie zgodzą 
się na to by tej okupacji dokonały wiuchy ...same, 
Byłoby to zbyt wielkie wzmocnienie się Włoch. 

I tu na widowni ukazuje się nieprawdopodobna 
napozór, ale jedyna alternatywa: wspólna okupa- 
cja przez państwa sąsiadujące, która równałaby 
się rozbiorowi Austrji. W tej katastrofie nawet 
hortyowskie Węgry chwyciłyby za swój kasek, tj. 
Burgenland 

I oto stało się faktem, że bezpośrednio po od- 
jeździe Suwicha z Wiednia rząd austrjacki po- 
stanowił zwrócić się o pomoc do Ligi Narodów. 
Ostatnia instancja! 

Ale co Liga narodów może uczynić dla niego 
prócz dania oficjalnego mamdatu sąsiadom Au- 
strji do jej okupacji, o ile Dollfuss rozpaczliwie 
odrzuca jedyny sposób zerganizowania w same j 
Austrji siły zdolnej do oparcia się hitlerowcom, 
jakim byłoby wyrzeczenie się „zgniałania' socja- 
lizmu. 

Przed kilku miesiącami konserwatywna Anglja 
pytała na lamach e : „Dlaczego wlaściwie 
p. Dollfuss nie stworzy koalicji z socjalistami?" 
Dollfuss odpowiedział wyprawą hołdownicza do 

Wioch. 

I tak gdy „suzeren“ w czarnej koszuli okazuje 
się niebardzo pewnym obrońcą przeciw rozbójni- 
kowi w brunatnej, Dollfuss, a z nim ta część bur- 
żuazji austrjackiej, która z osobistych lub klery- 
kalnych powodów nie może się Pogodzić z z hilie- 
rowską formą dyktatury znalazła się w ślepej 
ulicy. 

Burżuazja wykazała w Austrji swoją wewnętrz- 
ną nieudolność do skutecznej walki z najdzikszą 
formą faszyzmu nawet gdy tego pragnie i nie jest 


ciągnięta poduszka i białe płócienne prze- 
ścieradło. Ale jako że tę białą pościel zmie- 
niano tylko co dwa lub trzy tygodnie, a go- 
ście zmieniali się codzień, bywały te prze- 
dmioty właściwie nie białe, leez tłustawe, po- 
plamione, wysmarowane. Poza tem należał do 
każdego łóżka koc, napewne nigdy nie prany 
i nie trzepany. Nigdy nie odwszawiano i nie 
badano nikogo, czy nie jest chorym. Kto za- 
płacił za łóżko, mógł w niem spać, chociażby 
był do połowy nadżarty przez wszy, chociaż- 
by miał syfilis, gruźlicę, malarję, trąd, kro- 
sty, czarną ospę lub Bóg wie co jeszcze. 

Sypialnie leżały na parterze. Drzwi nie po- 
siadały, albo pozostały tylko jeszcze resztki 
dawnych drzwi. Z podwórza wchodziło się 
bezpośrednio do sypialni. Każda sala sypialna 
zawierała sześć do ośmiu łóżek. Łóżka stały 
wzdłuż i wszerz sali, tam, gdzie właśnie zna- 
lazły miejsce. Jedna sala leżała obok drugiej 
tak, że wszystkie sale tworzyły jeden szereg. 
Na końcu jednego szeregu łączył się z nim 
pod kątem prostym drugi szereg, tak, że 
czworokątne podwórze okolone było salami 
sypialnemi. Przedni front tworzył wielki 
dwupiętrowy dom murowany z dumnym na- 
pisem „Continental-Hotel — kąpiele o każdej 
porze dnia i nocy“. Tutaj w tym budynku 
frontowym były pokoje po jednym peso; 
w każdym pokoju stały dwa łóżka. Łóżka te 
posiadały siatki przeciw moskitom, podczas 
gdy tanie nie posiadały żadnych. 
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wykluczone, że doprowadzi w rezultacie do Tor. 
hioru kraju, którym włada. 

Burżuazja ausli jacka nie jest pozbawiona sui 
generis „ideowości“. W obronie kapitalizmu i kle- 
rykalizmu nie znała ona żadnych kompromisów 
Ale są „idee“, które prowadzą lylko i spe 
ulicy. 6 Uk 


Tak socjaliści 
odpowiadają! 


Pisaliśmy, że rząd Dolifussa w Austrji ukarał 
„Arbeiter Żeilung” zakazem na 2 miesiące odno. 
szenia pisma do peo sprzedażą w trafikach i 
na ulicach tak, że wolno je doręczać tylko pocztą. 
Rzecz prosla, że wydawnictwo ponosi stąd wiel- 
kie szkody, tembardziej, że taka „kara“ pociąga 
za sobą opłaię poria w podwójnej wysokości. 

Socjaliści austrjaccy są jednak tak przywią- 
zani do swego pisma, że natychmiast dali odpo- 
wiedź na te szykany. W przeciągu 24 godzin po 
zakazie przybyło 318 nowych prenumeratorów i 
zebrano przeszło 200 szy lingów na fundusz pra- 
sowy. Robola idzie dalej każdy dzień przynosi 
nowych prenumeratorów i więcej pieniędzy. Ar- 
beiter Zeitung” zorganizowała świetnie tę akcję 
obronną i znalazła posłuch wśród zorganizowa- 
nych robotników. Olo przyklad dla innych, 


Wyprawa polska 
u podnóża Andów 


Z Buenos Aires nadeszla wczoraj depesza, że 
polska wyprawa w Andy (Argentyna) opuściła 
22 b. m. miasto Tamberias* w stanie San Juan 
Po pięciu dniach pochodu na mufach, uczestnicy 
wyprawy dotarli do podnóża szczytu Mercedario 
w grupie Ramada. Szezyi ten, drugi pod wzglę- 
dem wysokości w Ameryce, dotąd jest niezdoby- 
ty. Wyprawa polska założyła bazę na wysokości 
4,300 metrów. 

Jak już pisaliśmy, w połowie grudnia ub. ro- 
ku wyruszyła z Polski wyprawa do Poludnio- 


wej Ameryki, która ma na celu zbadać nauko- 


wo pasmo gór Andy, oraz zrobić „skok“ na naj; 
wyższy szczyi Andów. W wyprawie biorą udział 
K. Jodko.Narkiewicz, kierownik wyprawy, inż. 
Stefan Daszyński, syn marszalka Igun. Daszyń- 
skiego, dr. Józef Dorawski, syn nacz. dyr. Kom. 
Kasy Oszczędności m. Krakowa, A. Karpiński, S 
Osiecki i W. Ostrowski. 
—000— 


Wiele warte siatki te niebyły. bo miały 
wielkie dziury. Poza*tem tkwił w tkaninie 
oddech tysięcy najrozmaitszych ludzi. 

Kąpiele można było mieć istotnie o każdej 
porze nocnej. Były to tusze, a każdy koszto- 
wał dwadzieścia pięć centavos. Za to dosta- 
wano już mydło i ręcznik i pęk łyka do wy- 
szorowania się. W tych łazienkach roiło się 
od szwabów. Przy wodociągu nie było kurka, 
któryby można przekręcić, by ciekła woda. 
Trzeba było chwycić łańcuch i pociągnąć. 
Przy kąpaniu można więc było tylko jednej 
ręki używać do mycia, bo drugą musiało się 
ciągnąć za łańcuch. Gdy się myto i namy- 
dlano obydwiema. musiało się puścić łańcuch 
i woda przestawała ciec. Było io urządzone. 
by oszczędzać wodę, gdyż woda jest tutaj ko- 
sztownym materjałem. 

W takich sypialniach było robactwo, ja- 
kie się tylko da pomyśleć i wszelkie możliwe 
owady krajów podzwrotnikowych, wszystko 
naturalnie w podzwrotnikowych rozmiarach. 
tylko moskity były małe. Duże, obrzydliwe 
szwaby uganiały po łóżkach i po ścianach. 
jakgdyby sala do nich należała. 

Szeregi tanich sypialni były sklecone 
z cienkich, na wpół przegniłych desek. Da- 
chy były z blachy, a niektórych z tektury. 
Czy jednak były blaszane, czy tekturowe. 
wszystkie przeciekały, gdy deszcz padał, tak 
okropnie, że o spaniu mowy być nie mogło. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Lekarz w roli pomocnika „grabarzy 


floty handlowej" 


Gdynia (kor. wł). 

Od ośmiu miesięcy trwa już lokaut 
armatorów. Walka przez cały czas wre. 
nie ustaje ani na chwilę Ze strony na- 
szych kacyków morskich wychodzą co 
raz nowsze sztuczki zmierzające do zła 
mania solidarności marynarskiej, Kom- 
binacie te traliają w próżnię, 

Marynarz zahartowany w walce z ży” 
wiołami nie boi się ataków naszych ka- 
cyków. choćky najostrzejszych, 

Większość marynarzy jest bez praoy, 
nielicznej reszcie pływających usiłowa- 
no obniżyć płace i warunki pracy. 

Obecnie toczą się rokowania o za- 
warcie nowej umowy zbiorowej. 


Armatorzy wiedzą, że marynarze na 
żadne obniżki nie zgodzą się, więc chcą 
podejść z innej strony. Starają się wy 
mienić personel na okrętach, przypusz- 
czając, że ci nowi wygłodzeni przez o- 
siem miesięcy ludzie lub też ci, którzy 
wogóle morza nie widzieli, będą bar- 
dziej skłonni do ustępstw. 


Równolegle do tych dążeń armatorów 
Urząd Morski w Gdyni wprowadził ba- 
denia lekarskie, 

Wzywa się pływających marynarzy 
przed lekarza, który ma stwierdzić, czy 
marynarz pływający od 7 lat... może być 
marynarzem, 

Nejednokrotnie już władze szły na 
rękę armałorom, ale nigdy w tak faskra 
wy *2osób, jak obecnie, W momencie 
wa s czynnik, który winien być neutral 


ny, przeprowadza segregację. Natural- 
nie przedewszystkiem zostaną uznani za 
niezdolnych“ mężowie zaufania Z. Z.T. 

Jako pierwszą wezwano załogę s/8 
Tczew", Powstało zrozumiałe zaniepo- 
kojenie. Delegacja Związku Zawodowe- 
go Transportowców udała się do Dyrek 
tora Urzędu Morskiego po wyjaśnienia. 

Początkowo powiedziano delegacji. 
że zarządzenie o badaniach lekarskich 
oparte jest na ustawie niemieckiej 
kiedy zaś wyjaśniło się, że taka ustawa 
w Polsce nie obowiązuje. Dyrektor 
sprostował", oświadczając, że zarządze 
ne to oparte jest na rozporządzeniu 
Min. P. i H. w porozumieniu z Mim, O- 
pieki Społ... które ma się ukazać za kil 
ka tygodni. 


Czyż potrzebne są jakiekolwiek ko- 
mentarze? 


Na pytanie delegacji: czy wolno od- 
rzucić marynarza, który stracił we flo- 
zle zdrowie — I czy władze pomyślały 
co się z tymi ludźmi stanie. — otrzy- 
mano  charakterystyczną odpowiedź: 
trudno, to jest życie — na wsi jest ła- 
twiej o chleb. 

Tak traktuje ludzi pracy dygnitarz 
państwowy. urzędnik, będący jednocze- 
śnię inspektorem pracy dla marynarzy. 

Stanowcza postawa delegacii zrobiła 
swoje. Dyrektor Urzędu natvchmiast za- 
rządził, że badania marą wyłącznie cha- 
rakter wewnętrzny Urzędu — i że w 
żadnym wypadku nie mogą stać się po- 


wodem zwolnienia pracownika do cza- 
su wydania wspomnianego rozporządze 
ma obydwóch Ministrów. 


Powstaje teraz pytanie? Czv v= 
'est, że Ministerja przygotowują rozpo- 
radzenia o komisiach lekarskich dla 

--ynarzy już pływających? 

Nie mieści się wprost w głowie, aże- 
by zabroniono pracować ludziom, któ- 

zdrowie strac'i w tej pracy! Prze- 
cie} dowiedzionem jest, że praca mary- 
narza jest pracą na'bardżziej rujnującą. 

Pomijając represie, przy badaniach le 
karskich zaledwie może 10 proc. bada- 
nych komisja nie dyskwalifikuje. Do- 
dać należy, że wówczas, gdy przysz:: do 
marynarki handlowej. byli to ludzie mło 
azi, pod względem budowy i siły do- 
:bonale się prezentujący. a przedew:sy- 
stkiem — zdrowi. I raptem teraz baqa- 
nia lekarskie? 

Jeżeli mówimy o komisjach i o leka- 
rzach, ło przyznać należy, że jest to po- 
trzebne, ale drugie stronie: 

tym, którzy doprowadzili naszą flotę 
do upadku; 

tym, którzy pragnęliby „likwidarii" 
Z Z, T., uważając to za drogę do reali- 
zacji swych zamysłów; 

tym, którzy wszystkie wysiłki oszczę- 
Anościowe skierowali na jeden odcinek: 
"a Odcinek pracy: 

"ym, którzy zostali ogólnie 
śtabarzemi floty handlowej, 


Nap:awdę potrzeba Komisji, — nie 


nazwani 


kuwisji i delegacji, któreby, obejrzaw- 
«zy okręty potem na nich bankietowa- 
ły, sie Komisji, któraby wejrzała w go- 
spodarkę tych panów, zapoznała się ze 
wszystkiemi tajnikami ich  „poliłyki”, 
zapytała, dlaczego unieruchomiono więk 
szość statków? 


Komisja. która zapozna się z maryna- 
rzami i ich dolą, przekona się, że nie 
„demagogja socjalistycznego Związku 
Transportowców trzyma ich w uporze” 
— jak wyraził się ieden z kacyków 
morskich Demagogją nie utrzyma się 
nikogo głodnego od 8 miesięcy! 

Nie tędy droga, panowie! Jeżeli dalej 
i$ bedziecie tą drogą — to, slejąc nie- 
nawiść, otrzymacie taką zapłatę, na ja- 
ką zasłużyliście. 


St Sobolewski. 
M o - me. er. || "uu wo=WEMN 


Odezwa 
przeciwko wojnie 


Nakładem Centralnego Wydziału Ko- 
biecego wyszła odezwa przeciwko woj- 
nle, 


Odezwa ta, poza językiem polskim, 
została przetłomaczona na wszystkie 
ięzyki organizacyj, wchodzących w skład 
międzynarodowej organizacji kobiecej. 
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Kowe ksiązki 


Powieść o niedawnem wczoraj*) 


Powieść o współczesności polskiej, 
widzianej nietylko od strony obyczajo- 
we', lecz i pod kątem stających się wy- 
darzeń i przebiegów polityczno - spo- 
łecznych, iest w nowej literaturze naszej 
rzadkością. Dwie są zasadnicze przy- 
czyny tego zjawiska: po-pierwsze, nie- 
wąlpliwe trudności abjektywne, zwią- 
zane z przedstawianiem spraw i rzeczy 
niezastygłych ieszcza w kształt histo- 
ryczny mocą perspektywicznego w cza- 
sie oddalenia; po-drugie, względy opor- 
tunistyczne, zalecające unikania kwe- 
styj i tematów „drażliwych”, które 
wnrowadzić mogą autora w kolizję z 
czynnikami urzędowemi, zamykając mu 
drogę do wyróżnień, odznaczeń, sub- 
wencyj, stypendiów i wszelkich benefi- 
cjów, będacych udziałem ludzi o zgod- 
nym i przyjemnym charakterze, 

P. Władysław Jan Grabski ma nie- 
wątpliwą zasługę, że złamał ten spisek 
milczenia i odważył się pisać o kwe- 
sljach, które dla ogromnej większości 
powieściopisarzy polskich należą na'wi- 
doczniej do rzeczywistości jakiegoś nie- 
tvkalnego i nieporuszalneśo wymiaru. 
Dlatego też powieść p. Grabskiego bie- 
rze się do ręki ze szczególnem zaintere- 
sowaniem, jako coś — pod względem 
treści — rzadko spotykanego. by me 
powiedzieć — wyjątkowego. Czy kwali- 
fikacie pisarskie autora odpowiadają je- 
go szerokim zamierzeniom — to znowu 
inne pytanie, i o tem właśnie mówić 
bedę 

Powieść swą zamknął p. Grabski iak- 
by w ramy dwóch przełomowych w his- 
terii Polski powojenne? wydarzeń: za- 
bóstwa Narutowicza w grudniu r. 1922 
1 rewolucji majowe w r. 1926. W tych 
ramach, luźno zresztą przysłaiących do 
zbudowanei z innych naogół sk'adn'ków 
fabuły powieściowei. mieści się sporv 
fragment dzielów pół-ziemiańskie', pół- 
mieszczańskiej rodziny Nowickich, w 
szcześólności: matki « wdowy, dwóch 
synów, Jacka i Hugona, oraz ich przy- 
rodniego brata, wychowywanego w Ro- 


sji Sowieckiej, Jerzego Kubka Książka 
p. Grabskiego nie jest powieścią poli- 
tyczną, lecz raczej zakrojonem szeroko 
studjum obyczajowo - rodzinnem; właś- 
ciwością jef jest wszakże to, że temat 
potraktowano tu rozciągle, na podłożu 
społeczno - osobniczych spleceń i uza- 
leżnień, z otwarciem okien nazewnątrz, 
a nie, jak to się zwykle zdarza, w za- 
cieśnieniu i ograniczeniu do czterech 
ścian rodzinnego gniazda i najbliższych 
iego przybudówek. 

A to jest, niewątpliwie, osiągnięcie 
znaczne i w tei książce bodajże najsłó- 
wniejsze. Prawdę mówiąc, ob'ecuije ona 
bez porównania więce'. niż przynosi, 
chociaż zawiera partie dobre i ciekawe. 
choć w budowie i różnicowaniu charak- 
terów [z wyjątkiem tego komunisty — 
Jerzego), autor wykazwie spotv zasób 
przenikliwości i zdolności obserwacyj- 
nych; wogóle jednak powieść pozbawio- 
na jest zupe'nie harmonii i zwartości 
kompozycyinej i dlatego sprawia, w ca- 
taści, wrażenie czegoś surowego, niewv- 
kończoneśo, niedopracowanego. Być 
może, że jest to tylko brak doświadcze- 
nia i rutyny, towarzyszący zwykle de- 
butom powieściopisarskim; może to je- 
dnak być również defelttem organizacji 
autorskiej — jego zasadniczą niezdolno- 
ścią do wznoszenia wiekszvch, ciągłych 
w swych proporcjach, konstrukcyj arty- 
stycznych. To się zapewne wyjaśni w 
przyszłości, jeśli p. Grabski nadal pisać 
będzie. 

Ale w tej powieści, poza powiedzia- 
nem wyżej, jest jeszcze dużo innych. 
godnych uwagi,  charakterystvcznych 
momentów i właściwości. określających 
doskonale społeczne podglebie dvspnzy- 
cyj i poglądów pochodzącesśo z konser- 
watvwno = ziemiańskiej sfery autora. 
Jakby świetna ilustraca Taine'owskiej 
teorji estetycznego determinizmu, przy- 


+) Władysław Jan Grabski: Bracia, po- 
wieść. Warszawa, 1934. Tow. Wyd. „Rój“. 
Str. 292, 
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pisującej „Środowisku” tak istotny 
wpływ na rodzaj i oblicze literackiego 
dzieła, Dowodami — zaraz służę. 

O to, że autor pokpiwa sobie, ile wle- 
zie, już w pierwszym rozdziale powieś- 
ci, z demokracji i jei urządzeń nie bę- 
bę się z nim procesował, Są to chwyty 
bardzo dziś modne i pospolite, niechże 
sobie używa kto może. Ale przechodzę 
do rzeczy bardziej... konkretnych. W to- 
warzvstwie głównego bohatera powieś- 
ci — Jacka Nowickiego, w którym tru- 
dno nie dopatrywać się osobistości, psy- 
chika i mentalnością autorowi bardzo 
bliskiej, przebywa m. in. młodzieniec. 
nazwiskiem Jalukiewicz, który chwali 
się naprawo i nalewo, że „w czasie o- 
statnıch manifestacyi kropi} ze swego 
nagana do chorążego socialistycznej bo- 
iówki”.. Inny znowu kolega Jacka (sa 
to maturzyści z r. 1923) opowiada, jak 
to biorąc udział w manifestacji ulicznej. 
„łupnął w mordę jakiegos gościa” — a 
„to bvł pepesiak, poseł", Sam Jacek 
iest coprawda znacznie mądrzejszy i 
uczciwszy wewnętrznie od tamtych to- 
buzów, ale też się zwierza matce, że 
„nie lubi socjalistów", gdyż „w teorii 
i praktyce są bezwzględni i okrutni na- 
wet (M, a w polityce grałą i żerują na 
instynktach  chrześciiańskich tłumów. 
sentymentem niesocialistycznym ziedny- 
wując sobie inteligencję (?)" Co do ko- 
mumistów, Jacek woli ich od młodzieży 
katolickiej, gdyż z komunistami „iest 
przyna'mniej pole do dyskusii, do wal- 
ki, do roziaśnienia zakutego łba, albo 
nabicia szpiegowskiej mordy". Uosobie- 
niem zaś komumizmu dla Jacka i jego 
przyłaciół iest naturalnie „soasiony żyd 
i lichwiarz (|. który ideą pokrywa zdra- 
dę kraju"... ete. Wuj Jacka i Hugona, 
bogaty wiościcie! zakładów ogrodni- 
czvch, praktykantów swoich, jak nas 
informuie autor, „po miesiącu próby 
albo wyrzucał, albo przyjmował na do- 
brze płatne stanowisko"... Nie wydalał, 
ani usuwał. ale poprostu wyrzucał, 'ak 
no. śmiecie czy popiół, na śmietnisko. 
Jakież to chatakterestyczne powiedze- 
nia o ludziach, uzźleżnionych material- 
nie i przez to należących do „kasty“ 
niższei!., W korespondencji Jacka z Je- 
rzym na tematy wiary i religii, znajdu- 


jemy takie zdanie: „Jedną godzinę na 


168 godzin tygodnia można chyba po- 
święcić na zadumę o Bogu, o bliźnich, 
o swych czynach, o sprawiedliwości, 
uczciwości; iedną godzinę warto pobyć 
w tłumie i być w nim niczem, z odkrytą 
głową, bez względu na swój wiek, zdol- 
ności i rangę. pobyć iak równy z rów- 
nym, z kucharką, posłańcem, spoconą 
dewotką,  pensjonarką i struszkiam 
szewcem'. A więc jedną godzinę na ty- 
dzień można rozmyślać o „sprawiedli- 
wości" i przebywać „w tłumie”. Ale 
tylko iedną godzinę, nie więcei. 

Przyszły historyk, Hugon Nowicki, 
tłumaczy w Paryżu pewnemu znałome- 
mu Francuzowi, że „masoni wami rzą- 
dzą” i oburza się, że decydułę Caillaux 
a nie Clemenceau... I tych rewelacyi 
nawet nam autor nie oszczędził, a wszy- 
stko to razem wzięte stwarza chwilami 
klimat duchowo - intelektualny, godny 
Obwiepolu i „Gazety Warszawskiej", 

Dobrze, w żywe skróty mięty jest 
opis przewrotu ma'owego, w którym 
Jacek bierze udział po stronie rządu 
i prezydenta. Ale geneza tvch wypad- 
ków oto jak wygląda w oświetleniu au- 
tora: „Wybitni politycy chłopscy i so- 
cialistyczni wmawiali Marszałkowi, 
że powinien zdecvdować się na prze- 
prowadzenie radykalnej oweracii poli- 
tycznej.., i ustanowienie dvktstury Le- 
wicy Demokratycznej (7). W'adza Le- 
wicy Demokratycznej, to było hasło. 
wysuwane przez masonerię (!) za para- 
wanem Piłsudskiego"... Trudno się nie 
uśmiechnąć na te—naiwności. 

Na 51 stron. zajętych opisem wypad- 
ków maiowych. przypadło dziesieć plam 
konfiskacy'nych  przyczem niektóre z 
nich są rozmiarów całostronicowych: 
Pewien recenzent określił te praktyki 
kunszłownym eufemizmem: „opis prze” 
rywany jest w paru mieiscach niezadru- 
kowanemi urywkami stronic". P. Grab- 
ski jest mi człowiekiem politycznie ob- 
cym. osobiście nieznanym. Mimo to 
orzecież pozwalam sobie „niezadruko- 
wane urywki stronic” jego ksiażki Do- 
lecić gorąco uwadze op. akademików 
literatury, których obowiązkiem. iesti 
się nie mylę, jest, oprócz „współpracy 
z rządem" również — opieka nad pisa- 
rzem i jego dzie'em. 


BOLESŁAW DUDZIŃSKI. 


Radosna twórczość 


FERMENTY W ŻEŃSKIEJ SANACJI 


Z rozmaitych stron donoszą oslatnio o zacię- 
tych walkach i tarciach w sanacyjnym Związku 
obywatelskiej pracy kobiet, który popularnie zo- 
wią „Kwoką”. Bój toczy się między dwiema po- 
słankami z BB: między p. Jaworską ze Lwowa 
a p. Moraczewską z Warszawy (żoną b. premjera 
i b. ministra). Podłożem wałki ma być rywaliza- 
cja osobista, ale także różnice w pogiądach na cha- 
rakter organizacji i jej pracy w lerenie. Napięcie 
walki między wojującemi stronami jest tak silne. 
iż p. Moraczewska zrzekła się prezesury zarządu 
głównego, a w poszczególnych związkach i w 0- 
kręgach odbywa się pewnego rodzaju plebiscyt: 
Moraczewska czy Jaworska. 


„PRZELOTNE STOSUNKI Z KOBIETAMI 
KAŻDEGO ŚRODOWISKA* 


Ukazał się numer 6 „Strażnicy Harcerskiej", 
organu harcerzy. Sensacyjne szczegóły o kierun- 
ku, w jakim oddziaływa na młodzież szkolną 
„Straż przednia“ i „Legjon młodych”, przynosi 
artykuł redakcyjny p. t: „Harcerstwo, Straż 
przednia, Legjon młodych”. 

Na podstawie dokumentów udowadnia autor, że 
obecne władze harcerskie zachęcają do współ- 
działania ze „Strażą przednią”. A oto ustęp z ty- 
godnika „Państwo Pracy“, który jest organem 
„Legjonu mlodych“ ściśle zespolonego ze „Strażą 
przednią”. Jest lam lak sformułowana zasada sto. 
sunku młodzieży obu płci: 3 


„wskazane i słuszne, aby młodzi ludzie 
kochali się i żyli ze sobą, a w sprzyjących 
warunkach gospodarczych, skoro slosunek 
zapowiada się trwalej, mieli ze sobą dzieci... 
Przelotny stosunek można zawiązać z kobietą 
każdego środowiska..." 


Takie wzory podswwane są harcerzom przez 
obecnych kierowników z „Legjonu młodych”. 


LISTY Z KRAJU 


©" PO „SENSACJACH* W CHODOROWIE 


W chwili gdy to piszemy rozeszła się w Cho- 
dorowie wiadomość, że z powodu stwierdzonych 
nadużyć w zarządzie gminnym ma być miano- 
wany komisarz w osobie jakiegoś kapilana, czy 
majora. Wprawdzie przeprowadzone wybory wy- 
padły po myśli władz, widać jednak same wła- 
dze nie mają do swoich wybrańców zaufania 
skoro ralują się komisarzem. 

Rewelacje nasze tak o gospodarce magistrac- 
kiej jak i kolejowej w stosunku do cukrowni wy- 
wołały zrozumiałe wrażenie i poruszenie. Oka- 
zuje się, że owe 10.000 zł., które podjęto z kasy 
do prywainej kieszeni, były zebranym funduszem 
samopomocy funkcjonarjuszy miejskich, którzy 
składali swój wdowi grosz na czarną godzinę. 

Jeżdziła też delegacja sanacyjna do starosty 
w obronie zawieszonego już w urzędowaniu 
rachmistrza miejskiego Lewaka, ale podobno nie 
udało się wykazać, że powrót tego „specjalisty“ 
do magistratu jest nieodzowny dla dobra mja- 
sla. 

Jak obławiano się przy magistracie świadczy 
np. to, że jeden z przedsiębiorców pobrał z kasy 
miejskiej kilka tysięcy „zaliczki“ na przyszle ro- 
boty i leraz te pieniądze .odrabia*. Nikt też ro- 
bót nie może dostać, choćby je oferował po naj- 
niższych cenach, bo tamien musi odrabiać. 

Cukrownia w tym roku nie obdzielała cukrem 
noworocznym, czy świątecznym, widać przez 
przeprowadzane dochodzenia władz kolejowych 
nikt już nie zasłużył na ten podarunek. Dawniej 
dawano nie tylko cukier. Przy tej sposobności 
zwracamy uwagę, że z poprzedniej koresponden- 
cji, gdzie była mowa o gratyfikacjach, należy 
wyjaśnić, że nie odnosi się lo do urzędników ru- 
chu, którzy przeważnie przez krótki czas przeby- 
wali w Chodorowie i nie odnosi się do przeniesio. 
nych niedawno do Chodorowa. 

Mieszkańcy Chodorowa oczekują niecierpliwie, 
czem się skończą te ujawnione wyniki niezwy- 
kłej gospodarki majątkiem publicznym. Jakoś do- 
tad nie słychać, aby temi bardzo interesującemi 
sprawami zajął się prokurator, a przecież nie mo- 
gą one zoslać schowane pod sukno. Żyjemy po- 
dobno w okresie „tępienia bezprawia“ i jakoi le- 
go nie widać. Opinja publiczna czeka niecierpli- 


wie, a kryminały są urządzeniami państwowe. 
mi, 
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4 chłopców zawiadomiono policję, 
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Nowy W. Komisarz w Gdańsku 


Gdańsk, 25 stycznia (PAT). Wczoraj przyje- 
chał z Genewy do Gdańska wysoki komisarz Li- 
gi narodów p. Sean Lester. Na dworcu przyby- 
łego powitał w imieniu komisarza generalnego 
Rzeczypospolitej w Gdańsku radca dr. Weyers, 
ze strony senatu starszy radca dr. Ferber. W go- 
dzinach południowych wysoki komisarz Lester 
złożył wizyty: prezydentowi senatu Rauschnin- 
gowi, następnie generalnemu komisarzowi Rze- 
czypospolitej Polskiej dr. Papeemu oraz prezy- 
dentowi rady portu Benzigerowi. 


e E 


Z KRAJU I ZE SWIATA 


- KTO WYGRAŁ MILJON ZŁOTYCH? W śro- 
dowem ciągnieniu loterji państwowej miljon zł. 
wygrai los nr. 40875. Los len nabyly cziery osoby 
w Częstochowie, sami biedacy: buchalter, han- 
dlarz owoców, agent handlowy i wdowa z kiłkor. 
giem dzieci. 

125 MILJONÓW ZALEGŁOŚCI W KASACH 
CHORYCH. Jak się okazuje z obliczeń ubezpie- 
czalni społecznych, zaległości w Kasach chorych 
wynoszą 125 miljonów, z czego 50 miljonów przy 
pada na sumy potrącone pracownikom, ale przez 
pracodawców zalrzyinane i do ubezpieczalni nie 
wpłacone. W przeważnej większości wypadków 
sumy te są nieściągalne wobec bankructwa przed- 
siębiorstw, — Wobec tego wysuwane są projekty 
zmiany dotychczasowego sysiemu ściągania skla- 


dek. 

WARSZAWSKI STAWISKI, Zakończono już 
śledziwo w spiawie bylego dyrektora jednego z 
poważnych przedsiębiorstw w Warszawie Stefa. 
na Konica, pozosiającego pod zarzutem falszerstw 
i oszustw na szkodę wielu osób, W liczbie pvszko- 
dowanych figurują znani lekarze warszawscy, — 
którym Konic sprzedał fikcyjnie willę w Sule- 
jówku i dom przy ul. Nowy Świat, przedsiawia- 
jac fałszywy akl rejentalny kupna nieruchomości. 
Poszkodowany jest również pewien adwokal, któ. 
ry zdyskontował Konicowi weksle na 14.500 do- 
larów. Weksie le okazaly się siałszowane. Konie 
przebywa w więzieniu przy uł. Dzielnej. 

GŁODÓWKA CHORYCH W SZPITALU. One- 
gdaj w szpilalu żydowskim w Warszawie wybu- 
chła głodówka. Chorzy z początku ulegli perswa- 
zjom wezwanego lekarza dyżurnego, ale po jego 
odejściu nietylko w dalszym ciągu odmówili przyj 
mowania posilków, ale pobili tych, którzy gotowi 
byli spożyć obiad. Powodem lej glodówki są za. 
rządzenia adminisiiacji szpitala o dopuszczaniu 
rodzin itp. 

13 SZUFERÓW ARESZTOWANYCH POD ZA. 
RZUTEM KOMUNIZMU. Na zarządzenie komisa- 
rjatu rządu w Warszawie przeprowadzono prze- 
szło 20 rewizyj w mieszkaniach szoferów taksów- 
kowych. Rewizje te zostały dokonane pod kierow- 
nictwem oficerów policji śledczej. 13 szoferów a. 
resztowano, Znaleziono u nich bibułę komunisty- 
czną. 

ZŁODZIEJ SKACZĄCY Z PIĄTEGO PIĘTRA. 
Wczoraj wieczorem przodownik policji w Warsza- 
wie chciał na ul. Siawki wylegilymować jakiegoś 
podejrzanego osobnika. Ten odepchnął policjanta, 
rzucił się do ucieczki i skrył się w domu przy ul. 
Stawki 12—14. Przodownik pogonił za uciekają. 
cym, len jednak okazał się „akrobatą”, bowiem 
dostał się na strych 5.pięlrowej kamienicy, stam- 
tąd przez otwarty dymnik na dach, stąd zaś zary- 
zykowal karkolomny skok ze szczylu kamienicy 
na sąsiedni dach, polożony o piętro niżej. Nasę- 
pnie ryzykani, skacząc po dachach dalszych ka- 
mienie, zdołał ulolnić się, Należy dodać, że poli- 
cjant wbiegł również na dach, co, widząc podej- 
rzany osobnik, doby? rewolweru. — Przodownik 
strzelił kHkakrolnie do ściganego, żadna jednak 
z kul nie dosięgla zbiega. 

OMAL KATASTROFA KOLEJOWA, We środę 
o godzinie 1545 w pobliżu Slonimia parowóz po- 
ciągu pośpiesznego Paryż—Warszawa—Moskwa 
najechał na duży kloc drzewa, pozostawiony na 
torze przez furmanki, przewożące drzewo, Wsku. 
tek tego wózek parowozu wyskoczył z szyn. Dzię- 
ki przylomności umysłu maszynisty, który na czas 
zdołał pociąg zahamować, uniknięto poważniej- 
szego wypadku, Nikt z podróżnych nie doznał o- 
brażeń. Niebawem nadjechał pociąg ratunkowy 
z Baranowicz, kiórego obsługa zajęła się podnie- 
sieniem parowozu i ustawieniem go na lorze, — 
O godzinie 18'40 pociąg ruszył w dałszą drogę. 

SMUTNE NASTĘPSTWA UCIECZKI DZIECI 


Z DOMU. Przed kiłku dniami 16-letni uczeń Bo- 


lesiaw Sakajlo wraz ze swoim kolegą Adamem 
Mazowieckim uciekli z domu, zabrawszy rodzicom 
1000 rubli w złocie. Chlopcy zamierza:i podobno 
wsląpić do legji cudzoziemskiej. O zaginięciu 
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zbiegów w Łodzi. Rodzice Sakajły tak się przejęli 
posiępkiem syna, że matka dostała choroby ner-. 
wowej, zaś ojciec pod wpływem silnej depresji 
nakrótko przed spolkaniem się ze synem, którego 
policja sprowadziła do Grodna, wystrzałem z re- 
wolweru pozbawił się życia. 

LOTNICZKA OFIARĄ KATASTROFY. Na lo- 
tnisku w Wiener Neustadt wydarzyła się we śro- 
dę kalastrofa loinicza. Mianowicie szybowiec, któ. 
rym kierowała lolniczka sportowa, pani Weiss, 
spadł ze znacznej wysokości, grzebiąc pod szcząt- 
kami lolniczkę, która poniosła śmierć. 


Z ŻYCIA ROBOTNICZEGO 


PRZED ZAMKNIĘCIEM RAFINERJI NAFTY 
W LIMANOWEJ 

W najbiiśszym czasie jedna z większych rat 
aeryj, jaką ;esi „Limanowa“ ma być zupełaie za- 
stanowioną i ooiychczasową przeróbkę ropy w wy 
sokości 4% wagonów miesięcznie będzie za „Li. 
n'znowę* wykonywała rafinerja w Drohobyczu 
„Galicja“ przez co znajdzie się na bruku około 
280 robotników, nie licząc urzędników, co razem 
z rodzinami wyniesie zgórą tysiąc osób. 

Nastąpić io ma na skutek wykupienia przez 
„Galicję 30 procent akcyj firmy „Limanowa“, 
przez co „Galicja“ ma w tej sprawie decydujący 
głos, gdyż pozostale 70 procent akcyj znajduje się 
u poszczególnych członków, którzy posiadają zale. 
dwie 2 łub 3 akcje. Jest to polilyka „Galicji“. 
która tylko dlatego akcje „Limanowa“ wykupiła, 
by rafinerję zamknąć i podnieść produkcję w ra. 
finerji w Drohobyczu. 

Z oburzeniem musimy napiętnować tego rodza- 
ju politykę kapitalistów, którzy w okresie slale 
zwiększającego się bezrobocia zmierzają do za. 
mknięcia jedynego większego warszlalu pracy na 
terenie powiatu limanowskiego i pozbawienia pras 
cy setek ludzi, którzy długi szereg lat w lej rafi- 
nerji pracowali, 

W tej sprawie Związek nasz poczynił już pew. 
ne kroki u okręgowego inspektora pracy, który 
przyrzekł nam, że będzie w tej sprawie inierwe- 
njował u swych władz. Podobno także i p. staro- 
sta limanowski inierwenjował w województwie. 

My ze swej strony musimy nadmienić, że prze- 
ciwko polityce kapitalistów będziemy walczyć 
wszystkiemi środkami w obronie swego warszia- 
tu pracy. | 
OSTRY PROTEST ZAŁOGI KOPALNI „SILE- 
SIA“ PRZECIW POGORSZENIU USTAWO. 

DAWSTWA 

Dyrekcja kopalni „Silesia“ w Czechowicach za- 
powiedziała komitetowi delegatów robolniczych 
wprowadzenie zmian w stosunkach pracy i płacy 
przez zastosowanie pogorszonych ustaw o czasie 
pracy i o urlopach. To spowodowało delegatów do 
zwołania zebrania szybowego, które odbyło się w 
dniu 18 stycznia przedpołudniem j popołudniu. De. 
legaci tow. Herdzik i Rumaux złożyli sprawozda. 
nie z konferencji w dyrekcji kopalni, Tow. St. 
Bocian wygłosił referat o pogorszeniu przez sana- 
cję usiawodawstwa socjalnego i ubezpieczeniowe- 
go. Referent omówił zgubną politykę społeczną i 
gospodarczą BB, istotę pogorszenia czasu pracy, 
urlopów i ubezpieczenia chorobowego, oraz usta- 
wę o ubezpiaczeniu na starość i inwalidztwo, Oso- 
bną część przemówienia poświęcił tow. Bocian na- 
piętnowaniu kapitalistów, którzy bezprawnie po. 
gaiszają dotychczasowe stosunki pracy, I dyrek- 
cja kopalni „Silesia“ nie ma żadnego prawa prze- 
dłużać czas pracy, obniżać dodatki za nadgodziny 
i zmniejszać urlopy, gdyż zmienione usławy tego 
wcale nie nakazują, lecz przewidują dogodniejsze 
od usiawowych warunki czasu pracy i urlopów, 
ustalone przez Związki zawodowe w umowach 
zbiorowych. 

Po dyskusji, w której zabierali głos towarzysze 
delegaci i czlonkowie załogi, uchwalono na oby. 
dwu zebraniach ostry protest przeciwko zamacho- 
wi dyrekcji na czas pracy i urlopy i postanowie- 
nie obrony soboty angielskiej i innych zdobyczy 
robotniczych. Obydwa zebrania postanowiły także 
nietylko utrzymanie, ale wzmocnienie szeregów 
organizacyjnych CZG, biorąc sobie za przykład 
naftowców, którzy dzięki swojej sile i solidarno- 
ści obronili wszysikie zdobycze robotnicze przed 
atakiem kapitalistów. 

W dalszym ciągu obrad zebrania szybowe u- 
chwaliły w związku z likwidacją Kasy Brackiej 
utrzymanie funduszu zapomogowego w razie cho- 
roby lub śmierci członka załogi. — Fundusz te: 
składać się bęazie ze składek. placonych prze? za- 
logę w wysokości 20 groszy miesięcznie į złożiny 
rądzie w kasie kopaini. Zarządzać zaś fundusze: 
będzie zarząd C7U i delegaci na podsiawie uchwał 
zalcg,.. 

Zebimia zakończono w podnioslym nastroju o. 


która znalazła ! krzykami na cześć GZG. 
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Złudzenie zmniejszenia 
wydatków wojskowych 


(Telejonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 25 stycznia. 

Sejmowa komisja budżetowa obradowała dziś 
aad budżetem ministerstwa spraw wojskowych. 
Referent pos. Polakiewicz (BB) podaje, że wy- 
datki preliminowane są na 761,700.000 zl., mniej- 
sze o 61 miljonów niż w budżecie poprzednim. Na 
wyżywienie przeznacza się 63.040.000 zł., na u- 
mundurowanie 116 miljonów, na zaopatrzenie 
180,220.000 zł. Oficerów mamy 17.905, podofice- 
rów zawodowych 37.000, szeregowych 211.000. Re- 
ferent oświadcza, że Polska przygolowaną jesi do 
obrony swego terytorjum. Omawiając konferen- 
cję rozbrojeniową oświadcza, że nie odrzucamy 
żadnej możliwości rozwiązania problemu rozbro- 
jenia, dmagać się jednak musimy, aby nienaru- 
szony był slan obronności kraju, jaki w obecnych 
warunkach bezpieczeństwa uważać należy za nie- 
zbędny. Konferencja rozbrojeniowa małe budzi 
nadzieje na możliwość rozwiązania tego zagad- 
nienia. 

Pos. Fr. Arciszewski (kl. nar.) stwierdza, że 
zmniejszenie budżetu o 61 miljonów jest tylko 
optyczne, gdyż w rzeczywistości za 761 miljonów 
można dziś więcej kupić niż dawniej za 826 mi- 
ljonów. Budżet wojskowy w stosunku do całego 
budżetu wynosił w 192829 r. 30 procent, obeenie 
35'02 procent. Dalej omawia prace ministerstwa, 
m. in. podkreślając korzystne rezultaty w lotnic- 
twie. Natomiast sprawa samochodowa jest naj- 
większą bolączką administracji wojskowej. 

Wiceminister gen. Składkowski repiikuje. 

Pos. F. Arciszewski: Przemysł samochodowy 
jest w rękach wojskowości i w konsekwencji 
wszelkie zarzuty, jakie społeczeństwo wylacza, u- 
derzają w mundur wojskowy. Wbrew lansowa- 
nej opinji części składowe samochodów wyrabia 
się zagranicą. 

Następuje wymiana zdań między mowcą a gen. 
Składkowskim, który oświadcza, że wprawdzie 
części samochodowe były sprowadzane, ale mon- 
iowano je w kraju. 


TOW. POSEŁ TOMASZ ARCISZEWSKI 
wskazuje, że właściwie redukcji budżetu wojsko. 
wego niema. Podkreśla wyścig zbrojeń, który nie 
doprowadzi nigdy do rezultatu. Należy prowadzić 
akcję zmniejszenia zbrojeń. Co do wyżywienia 
wojska, są skargi żołnierzy na ekwipunek. Buty 
przemakają i z tego powodu żołnierze chorują. 

Omawiając stosunek władz wojskowych do ro- 
hotników, wskazuje na faworyzowanie pewnych 
organizacyj; tworzy się organizacje i związki 
zwalczające klasowe związki zawodowe. 

Generał Składkowski: Nie możemy pozwolić na 
strajk, Tylko dlatego. 

Tow. Arciszewski: Ale na terenie trójkąta prze- 
mysłu wojennego nie może powsiać żadną orga- 
nizacja zawodowa i powstają organizacje la jne. Co 
do używania żołnierzy do tłumienia pewnych ru- 
chów spolecznych, przytacza słowa Józefa Piłsud- 
skiego po przewrocie majowym: „Niech nam Bóg 
przekaczy tę walkę, Żołnierz, który idzie dla u- 
śmierzen'a masowych roz:uchów, całą drogę prze- 
żywa tragedję", 

Tow. Arciszewski w dalszym ciągu zwraca uwa. 
gẹ ba częsle nadużycia i malwersacje w wojsku. 
Mówiąc o szpiegostwie, wskazuje na oficera-obco- 
krajowca, który doslał się do sztabu. To są stosun- 
ki nienormalne, wytwarzane przez protekcję. I od. 
kreśla dzielenie oł} wateli na pewne katego: je, 


Pesel Tempka (ChD) wskazuje, że zachowuje 
życzliwy stosunek do zagadnień wojskowych, „td. 
eakże w wojnie współczesnej biorą udział wszyst- 
kie warstwy, a więc chłopska i robolnicza, W ich 
sile moralnej tkwi nadzieja zwycięstwa. Ze wszy- 
stkich stron kraju i ze wszystkich warstw docho- 
dzą echa głębokich niezadowoleń, na które uprócz 
warunków materjalnych skladają się także mo- 
menty, których usunięcie leży w kompetencji rzą. 
du. Ten tylko podczas wojny walczyć może o wol- 
ność, kto w czasie pokoju z tej wolności korzysta. 
Tymczasem wolność jest nietylko często nieszano. 
wana, ale zachodzą wypadki odpaństwowienia 
pewnych warsiw, 

„Poseł Czetwertyński (klub nar.) podkreśla, że 
finanse przedsiębiorstw wojskowych stoją gorzej 
niż kiedykolwiek. Rezuliaty wychowawcze vsią- 
gane przez wojsko, paraliżuje w 100 procentach 
ministerstwo spraw wewnętrznych. Policja j sta. 
rostwa stwarzają również pewną szkołę dla oby- 
wańela, lecz w auchu wprost odwrotnym od aimi- 
sfery, panującej w wojsku. Jako przykład, mogą 
służyć ostatnio wybory samorządowe. l 


Poseł Malinowski (str. Iud.) skarży się, że zbo- 
że kupuje się u pośredników. Nie wolno zrażać 
społeczeństwa ludowego do państwa. Apeluje do 
ministra spaw wojskowych, aby uczynił wszyst- 
ko, by lud przez czynniki rządowe traktowany był 
jak obywaiel. Mówca przytacza list, że w jednej 
miejscowości skreślono z list wyborczych tych 
wszystkich, którzy w roku 1914 stanęli na rozkaz 
Piłsudskiego, skreślono dlatego, że obeonie odnoszą 
się krylycznie do rządu. 


POKAZ WOJSKOWY 
Po dyskusji na dziedzińcu sejmowym otbył się 


pokaz sprzętu wojennego. Informacyj udzielał p. 
wiceminister gen. Składkowski. Zaprezentowano 
jednomiejscowy samoloi myśliwski „P. 7" z silni- 
kiem „Jupiler“, wykonany w kraju, oraz silnik 
samololowy „Merkury IV S. 2“, również wyrabia- 
ny całkowicie z materjałów krajowych. Następnie 
pokazano dwa karabiny maszynowe o wyższej 
szybkostrzelności, niż zagraniczne. 

Członkowie komisji oglądnęli silnik samochodowy 
„polski Fiat", jak również silnik Sauera, oraz mo- 
tocykle wraz z przyczepką. Motocykle są wyrabia- 
ne w 100 procentach z malerjałów krajowych. 


NA POSIEDZENIU POPOŁUDNIOWEM 
zabrał głos wiceminister generał Składkowski — 
wyrażając uznanie dla wysokiego poziomu dysku. 
sji i dla hmmonjj w odniesieniu do wojska. Po 
udzieleniu wyjaśnień rzeczowych posiedzenie za- 
mknięto. 


Anglja, Francja i Włochy w obronie Austrji 


Londyn, 25 stycznia (PAT). Wczorajsze posie- 
dzenie gabinetu brytyjskiego poświęcone było 
głównie sprawie Austrji. Gabinet po wyczerpują- 
cem omówieniu tej sprawy i zbadaniu zarówno 
możliwości akcji rządu brytyjskiego, jak i na- 
siępstw ewenlualnych kroków miał dojść do prze- 
konania, że skierowanie sprawy stosunków au- 
strjacko-niemieckich odrazu do Ligi Narodów nie 
byloti celowe. Gabinet posianowil zaproponować 
rządowi ausirjackiemu, że'W. Brytanja, Francja 
i Włochy podejmą w Berlinie wspólną demarche, 
celem uzyskania wiążących zapewnień Niemiec 
co do inlegralności i niepodległości Austrji. Do- 
piero gdyby ta demarche okazała się bezskutecz- 
na. rząd brytyjski skłonny byłby do przekazania 
sprawy Radzie Ligi Narodów i załatwienia jej w 
ramach postanowień paktu Ligi. Na tę decyzję 
gabinetu brytyjskiego miała wpłynąć w dużym 
stopniu okoliczność, że skierowanie sprawy odra- 
zu do Ligi Narodów i zwołanie specjalnego po- 
siedzenia nadzwyczajnego Rady Ligi wytworzy- 
loby atmosferę zadraźninia, w której prowadze- 


cie bezpośrednich rozmów z Berlinem okazaćhy 
się mogło niemożliwe. 

Londyn, 25 stycznia (PAT). W związku z wczo- 
rajszem posiedzeniem gabinetu, na którem oma- 
wiana była syluacja Austrji, Reuter dowiaduje 
się z kół miarodajnych, że dotychczas nie udzie- 
lono żadnych instrukcyj ambasadorowi Wielkiej 
Brytanji w Berlinie w sprawie demarche, doty- 
czącej dziaialności jaką hitlerowcy rozwijają w 
Austrji, W kołach tych uważają, iż przedewszysi. 
kiem powinna być zbadana odpowiedź niemiecka 
na „notę austrjacką, chociaż w przyszłości de- 
marche wobec rządu niemieckiego nie jest wy- 
kluczona. 

Warszawa, 25 stycznia (PAT). W Warszawie 
bawi delegat austrjackiego ministerstwa handlu 
i komunikacji radca Augenthaler, który pro- 
wadzi rozmowy na temat usprawnienia tech- 
niki obrotów polsko-austrjackich. Rokowania 
te, prowadzone w przyjaznej atmosferze wróżą 
szybkie dojście do pomyślnych rezultatów. 
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Afera Stawiskieśo Wciąż zajmuje opinię 


Paryż, 25 stycznia (PAT). Wzburzenie opinii 
wywołane aferą Stawiskiego nie ustaje. Wyra- 
zem tego są manifestacje przeciwrządowe, w 
których objawia się niezadowolenie z dotych- 
czasowych kroków władz, zmierzających do 
wyświetlenia sprawy. Grupy młodzieży zbliżo- 
nej do „Action Francaise" wtargnęły wczoraj 
popołudniu do pałacu sprawiedliwości i rózrzu- 
cając ulotki wznosiły wrogie okrzyki pod adre- 
sem rządu. Równocześnie doszło do sprzeczki 
pomiędzy adwokatem Leroy a jednym ze współ- 
pracowników min. de Monzie. Sprzeczka była 
tak gwałtowna, że omał nie doszło do rękoczy- 
nów. Nieco później duże wrażenie w pałacu 
sprawiedliwości wywołało oświadczenie adwo- 
kata-obrońcy spólnika Stawiskiego niejakiego 
Zweifla, że z akt sądowych sprawy Zweifla 
zniknęły najważniejsze dokumenty. W związku 
z tem adwokat ów wystosował do prezesa rady 


TELEGRAMY 


KOMISJE ROZJEMCZE W ZATARGACH 
ZBIOROWYCH 
Warszawa, 25 stycznia (tel. wł). Minister o- 
pieki społecznej wydał rozporządzenia wyko- 
nawcze do rozporządzenia prezydenta. Rzplitej 
z 27 października 1933 o powoływaniu nadzwy- 
czajnych komisji rozjemczych dla załatwiania 
zatargów zbiorowych w przemyśle i handlu. 


AKCJA BUDOWLANA 

Warszawa, 25 stycznia (tel. wł). „Kurjer Co- 
dzienny“ donosi, że na najbliższem posiedzeniu 
komisji budżetowej, prawdopodobnie w przy- 
szłym tygodniu, omawiana będzie akcja budo- 
wlana, przedewszystkiem sprawa równania zą- 
ległych należytości różnych przedsiębiorstw. 


DOLAR 

Warszawa, 25 stycznia (tel. wł.). Dziś w obro- 
tach prywatnych płacono 5.55 zł. Bank Polski 
płacił 551 zł. 


POSEŁ POLSKI U HITLERA 


Berlin, 25 stycznia (PAT). Kanclerz Rzeszy 
przyjął dzisiaj przedpołudniem posła polskiego 
Lipskiego. ' 


| 


adwokackiej pismo w któremm podkreśla, że w 
razie nieznalezienia się tych dokumentów, nie 
będzie mógł bronić oskarżonego. 

Paryż, 25 stycznia (PAT). Obradujące pod 
przewodnictwem b. premjera Hoevriot'a repre- 
zentacje ugrupowań lewicowych wypowiedzia- 
ły się zgodnie przeciwko wnioskowi dep. Ybar- 
negaraya o powołanie parlamentarnej komisji 
śledczej dla zbadania afery Stawiskicgo. Koła. 
polityczne przypuszczają, że premjer Chautemps 
domagać się będzie w imieniu rządu utworze- 
nia sądu honorowego dla rozpatrzenia sprawy. 
Według oświadczenia złożonego przez premje- 
ra przedstawicielom prasy, sąd ten stanąłby 
porad partjami politycznemi i składałby się z 
wybitnych osób. Tego rodzaju załatwienie spra- 
wy pozwoliłoby uniknąć niepotrzebnego rozgło- 
su i rozmazywania skandalu. 
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NAGLE ZWOŁANIE REICHSTAGU 


Berlin, 25 stycznia (PAT). Niemieckie biuro 
informacyjne komunikuje, że Reichstag zwoła- 
ny został na wtorek 30 stycznia. Na porządku 
dziennym znajduje się tylko wysłuchanie de- 
klaracji rządowej. 


ZBLIŻENIE GOSPODARCZE MIEDZY 
AMERYKĄ A SOWIETAMI 


Waszyngion, 25 stycznia (PAT). Władze ame- 
rykańskie wydały szereg donioslych zarządzeń, 
dotyczących stosunków gospodarczych z So- 
wietami. Podsekretarz stanu spraw skarbu 
Morgenthau ogłosił zarządzenie, pozwalające 
mennicom rządowym przyjmować złoło impor- 
towane z Rosji. W liście do naczelnego dyrek- 
tora mennicy podsekretarz Morgenthau zawia- 
damia, że zarządzenia z roku 1920, dotyczące 
ograniczeń w stosunku do złota sowieckiego, 
zostają uchylone, Jednocześnie wydano zarzą- 
dzenie znoszące zakaz importu z Rosji sowiec- 
kiej. do Stanów Zjednoczonych drzewa obrobio- 
nego oraz specjalnych gatunków drzewa prze- 
znaczonego do produkcji papieru. Zakazy te 
wydane były swego czasu ze względu na za- 
trudnianie przez władze sowieckie więźniów 
przy obróbce drzewa. Uchylono również zakaz 
importu zapałek sowieckich, wydany ze wzglę- 
du na politykę dumpingowa rządu sowieckiego. 


DDDDDDDODADOGDOGOG 
Walne zgromadzenie partyjne 
organizacji lwowskiej 


odbędzie się w piątek 26 bm., punktualnie o go- 
dzinie 7 wieczór w lokalu przy ul. Rutowskiego. 
Na porządku dziennym: dokończenie dyskusji 
przedkongresowej, wybór delegatów i inne waż- 
ne sprawy. Wstęp wyłącznie za legitymacjami 
partyjnemi. Obecność wszystkich towarzyszów 
konieczna. OKR PPS. 
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KRONIKA 


TEATR WIELKI 
Piątek, 7'30: Koncert polskiego Towarzystwa muzycz- 
nego. 
Sobota, 7:30: „Ivar Kreuger“ (Abon. 9). 
Niedzieła, 3'30: „Pieniądze to nie wszystko“ (Abon 5, 
ceny najniższe); 7:30: „Ivar Kreuger“ (Abon. 9). 
Poniedziałek, ?'30: „lvar Kreuger“ (Abon, 9). 
TEATR ROZMABIOSŚCI 
Piątek. 730: „Stefek“ (przedstawienie losowane — Abo: 
nament nieważny). 
Sobota, 7/30: „No, no, Nanette* (Abon. 10). 
Niedziela, 3'30: „Fotel +7 (Abom. 10, ceny najniższe); 
730: „No, no, Nanelte* (Abon. 10). 
Poniedziałek, 730: „No, no, Nanette” - (Abon. 10). 
—000— | 


Straszne morderstwo 


Wczoraj popołudniu odkryte zostało morderstwo 
popeinione ma osobie  42-leimej Antoniny 
Mańkowskiej, wdowy po kołejarzu, zamieszkałej 
na Świętokrzyskiej 2. Przed tizema dniami dzieci 
Mańkowskiej, wracając ze szkóly, zasiały drzwi 
zamknięle i nie mogly się dostać do mieszkania, 
Mimo to policja zosiała zawiadomiona dopiero 
wczoraj. 

Po wyłamaniu drzwi przez połicję ukazał się 
straszny widok. Na podłodze leżały w kałuży krwi 
zwłoki Mańkowskiej, z głową rozpłataną siekierą. 
zmasakrowane do niepoznania. Głowa zamordo- 
wanej tworzyła krwawą miazgę. mózg wypłynął 
ną wierzch. Siekiera, narzędzie mordu. pozustała 
na miejscu zbrodni. 

Morderstwo miało prawdopodobnie podkład ra- 
bunkowy, gdyż Mańkowska znajdowałą się ostat- 
nio w pusiadaniu gotówki, uzyskanej ze sprzeda- 
ży domu na Bogdanówce, o czem widocznie wie- 
<lział morderca, 
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Nr. 20, Piątek 26 stycznia 1934 r. 


Likwidacja strajku drukarzy Iwowskich 


Po 24 dniach strajk drukarzy lwowskich został 
zlikwidowany. Mianowicie we środę wieczór od- 
była się na lerenie Korporacji właścicieli drukarń 
wspólna konferencja, która po długiej wymianie 
zdań doprowadziła wreszcie do porozumienia, 

Właściciele drukarń, którzy procz 15-proc. zniż- 
ki plac żądali bezwarunkowego wprowadzewia do 
cennika przepisów nowej ustawy o Czasie prasy 
itd. — widząc slanowczą posiawę towarzyszów, 
przyszli nareszcie do przekonania, że dalszy upór 
na nie się nie przyda. 

Nowa umowa, zawarta dnia 24 bm., gwawantuje 
towarzyszom dolychczasowe płace, 46-godzinny ty- 
dzień pracy do końca czeiwca br., za pracę w 
niedzielę wynagrodzenie podwójne i l. d. Zresztą 
dotychczasowy cennik pozostaje bez zmian. Wiel. 
ką przeszkodą do definitywnego zawarcia umowy 


UROCZYSTY PORANEK,: który miał być u- 
rządzony staraniem org. młodz. TUR w dniu 28 
bm, w sali Ogniska, zoslaje odroczony ze wzglę- 
dów od organizatorów niezależnych. 

WYCIECZKA DO SKOLEGO. Sekcja narciar- 
ska Polskiego Towarzyslwa Tatrzańskiego oddzia- 
łu lwowskiego organizuje w piątek 26 i sobolę 
27 bm. wycieczki narciarskie do Skdiego w związ- 
ku z organizowanemi tam zawodami narciarskie- 
mi i otwarciem skoczni w Skolem. Wyjazd ze 
Lwowa nastąpi w piątek i w sobotę o godz. 18'15, 
powrót do Lwowa wycieczek w niedzielę o godz. 
2243. Noclegi w Skolem w cenie od 50 gr. do 
1'50 zł. zarezerwowane. Zgłoszenia na wycieczkę 
i noclegi oraz wszelkie informacje: biuro PTT (ul. 
Akademicka 28, tel. 20-01) do godz. 12 dnia od- 
jazdu każdej wycieczki. Projektowane są również 
wycieczki na Paraszkę i Zełemin. W górach jest 
pogoda słoneczna przy temperaturze — 15 st. C. 

P. LINDERT W ELEKTROWNI. Wczoraj wie- 
czorem w biurze doslaw elektrowni miejskiej po- 
jawil się sędzia śledczy Linderi w towarzysiwie 
rewizora Jastrzębskiego. Panowie ci w obecności 
dyrektorów Dziewońskiego, Kozłowskiego i Bar- 
wicza przeprowadzili badanie ksiąg dosiaw, które 
trwało około 3 godzin. Kwesijonowano podobno 
m. in. 2 pozycje po 20.000 zł. wypłaconych kupco- 
wi Walachowi. R. 

MASAŻYSTA UBEZPIECZALNI SPOŁECZ- 
NEJ W ROLI LEKARZA. Romuald Laba, zamie- 
szkały w Osiczynie ad Rudno pod Lwowem, z za- 
miłowanią jest lekarzem. Czem jest z powołania 
pan Łaba, czytelnicy sami sobie dopowiedzą. Do- 
damy tylko od siebie, że obecnie Laba jest masa- 
żystą Ubezpieczalni Społecznej, a jeszcze przed- 
lem był on przodownikiem policji. Obok emery- 


okazała się sprawa łamistrajków z ZZZ. Sprawę 
tę załatwiono w len sposób, że do pewnego okresu 
czasu wszyscy łamisirajkowie z ZZZ zostaną u. 
sunięci, a niektórych usunięto z miejsca, między 
innymi „prezesa“ Przyszlaka, jego adjutanta ł.u. 
kaszkiewicza i innych. 

Tak więc 24-dniowy strajk drukarzy Iwowskich 
zakończony zoslał zwycięsko, aczkolwiek nie w stu 
procentach. 

Drukarze Ilwowscy — trzeba to podkreślić — są 
jedyni w Polsce, którzy oparli się fali zniżek pia! 
oraz ustawowemu przedłużeniu czasu pracy. 

Nasze spostrzeżenia i uwagi na temat tej na. 
prawdę gigantycznej i niezwykłe ofiarnej oraz be» 
przykładnie solidarnej walki towarzyszów druka. 
rzy, podamy w jednym z następnych numerów 
naszego czasopisma. 


tury przodownika i pensji masażysty Łaba zara- 
bia jeszcze ubocznie, jako że naiwnych nie brak. 
a Rudno, choć leży tuż koło Lwowa jest wsią 
gdzie niema lekarza. Olóż ten pan Łaba za mie- 
sięczne leczenie jednego z pacjentów w Rudnie 
pobrał 300 zł., mimo, że chory jak był chorym, 
lak nim pozostal. Ostalnio Łaba zabawił się w 
lekarza znowu i począł leczyć swą sąsiadkę Bro: 
nisławę K. Dla sprawiedliwości trzeba dodać, że 
p. K. prosiła „doktora“ o poradę. Po zbadaniu 
slanu chorej zapisał „pan doktor“ lekarstwo, 
które sam przyniósł i oczywisia masaże. Po tej 
kuracji chora dopiero rozchorowała się na dobre 
i dopiero dzięki inierwencji dr. Bernariowicza 
udało się ją przywrócić do zdrowia. „Doktor“ 
chcąc ratować swą nadszarpaną reputację począł 
rozpowiadać, że p. K. jest chora na kiłę, co zre- 
sztą jest wierutnem kłamstwem, i że w tym kie- 
runku on nie jest fachowcem. Sprawa, jak z baj- 
ki, kwalifikuje się, by zajął się nią prokurator i 
pociągnął oszusia do odpowiedzialności, 

ZAMACH SAMOBÓJCZY NA UMeENTARZU. 
Wczoraj kobieta nieznanego nazwiska. lat około 
30, usiłowała na cmenlarzu lyczakowskim pozba- 
wić się życia wystrzałem z rewolweru w skroń. 
W bardzo ciężkim stanie odwieziono ją do szpi- 
tala. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY ŻONY BEZROBOT- 
NEGO. Żona bezrobolnego Szera, zamieszkała 
na ul. Pańskiej (Kleparów) tangnęla się na swoj 
życie po sprzeczce z mężem. 

KRADZIONE FUTRA. W daiszym ciągu likwi. 
dacji paserskich melin kradzionych futer prze- 
prowadzono rewizję w pracowni kuśnierskiej 
Slan. Ilnickiego (Balorego 28), gdzie zakwestjo- 
nowano 3 fulra podejrzanego pochodzenia, kió- 


Powracającą z wycieczki grupę tu” | każdym razem jest tak wielki, że u- 


W obozie narciarsko-turystycznym ZRSS 


Wrażenia uczestniczki 


„Góry. Wspaniałe, dumne potężne 
góry — jakże porywają nas, ludzi 
miasta, pełnego dymu, huku, wrza* 
wy, trosk i kłopotów, Muszę jechać 
na obóz narciarski — postanawia wie- 
le z nas — muszę zobaczyć te cuda 
przyrody górskiej, OBÓZ NARCIAR- 
SKO - TURYSTYCZNY ZNALAZŁ 
WIELE AMATOREK. 

Uzbrojone w sprzęt narciarski ru- 
szamy (dn. 23.X1I ub. roku) do Zako- 
panego. PODRÓŻ MIMO ŚCISKU ! 
TŁOKU WSPANIAŁA — humor 
pyszne! Duma rozpiera nas, PRZY- 
SZŁE ASY NARCIARSTWA I TU- 
RYSTYKI ROBOTNICZEJ — i do- 
chodzi do zenifu, gdy w Krakowie, 
wskutek przepełnienia trzeciej klasy 
pociągu zakopiańskiego, dostajemy... 
płterwszą klasę! 


& 
+ 
ZAKOPANE. Mimo _ ciemności 
(wieczór) chciwie patrzymy. Dooko* 
ta nas stoją, jakby na straży, potężne 
góry. Wyłaniają się z za mgły wie- 
czornej jakieś szczyty, źleby, śnie" 
giem pokryte, owiane taką potęgą i 
grozą, że aż dech nam zapierają: 
Z gór wieje wspaniały, ożywczy 
wiatr. 
Załadowawszy bagaże i narty na 
sante ruszamy w stronę Bystrego, 
„Cudowny, chrupki, czysty śnieg 
chrzęści pod naszemi stopami Oddy- 


nina, wrzawa i śmiechy, 
„HONORY DOMU” czynią tow. 
tow. dr. KRYGIEROWA i PiWO- 
WARSKA. Z ich pomocą i radą do- 
prowadzamy wszystko do porządku. 


* 

Nazajutrz —- cudowna pogoda. 
Pierwszy wykład dla narciarek i pier 
wsza wycieczka lurystek, Kurs nar- 
ciarski prowadzi instruktor tow. WRÓ 
BLE WŚKI, który ostro zabiera się do 
pracy. Narciarki wzruszone i dumne 
zakładają narty i śpieszą na placyk, 
gdzie odbędą się pierwsze ćwiczenia. 
Z zapałem oddają się „studjom“ nar- 
ciarskim, dzielnie ćwiczą, zgoła nie 
lękając się częstych upadków. W lot 
chwytają terminy narciarskie, aby 
później poszczycić się w obozie „WY- 
CZYNAMI" swojemi! 

Turystki ruszają pod kierownic- 
twem tow. posła CZAPIŃSKIEGO na 
Kalatówki i przełęcz Białego. 

Co za rozkosz brodzić w pysznym 
śniegu, pnąć się pod górę, podziwiać 
wspaniały krajobraz górski! Jesteś- 
my tak olśnione, że... chwilami prze- 
stajemy rozmawiać i żartować. Idzie” 
my coraz wyżej. Zachwyt wzrasta mi 
mo, że śnieg „przeszkadza” turyst- 
kom, że niektóre nienawykłe do dłuż: 
szego marszu, zostają nieco w tyle da- 
leko za przewodnikiem. Odpoczynek 
i śniadanie... w śniegu wzbudza z po- 


rystyczną witają dumne ze swo'ch 
wyczynów narciarki, które, jak z rę- 
kawa, sypią terminami narciarskiemi! 

Turystki odcinają się jak mogą, o- 
powiadając o swoich „bohaterskich 
przeprawach śnieżnych! Wszystkie 
zaś uczestniczki obozu godzą się na 
iedno: cudowne są Tatry, wspaniały 
jest śnieg, rozkoszne jest powietrze 
górskie i przemiły jest obóz! 

Nikt nie rezygnuje ani z wycieczek 
ani z nart, Nie czujemy wprost zmę” 
czenia, 

ee 

Z dnia na dzień, z godziny na go- 
dzinę narciarki zyskują na wykwa- 
lifikowaniu l». odwadze, Już na trzeci 
dzień umiały (mimo gorszej pogody) 
„płużyć”, a na czwarty zdolniejsze 
robiły „chrystjanję” ba, nawet próbo* 
wały skakać niczem ŁUSZCZEK na 
zawodach na Krokwi. Te właśnie za- 
wody na Krokwi (w dniu 27.XII ub. 
m.) wzbudziły szalony zachwyt i zdu- 
mienie uczestniczek obozu, Niektóre 
z wielkiej emocji zamvkały oczy w 
najgroźniejszym momencie. W skry- 
tości ducha marzyły o takich sukce- 
sach ale... bały się nieco tej wysoko- 
ści! Nietylko narty miały swoje zuo- 
lenniczki, Wycieczki równie licznie 
„obsadzane” budziły częstokroć.» 
PRZERAŻENIE PRZEWODNIKA. 

LJ 
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DOLINY STRĄŻYSKA, KOŚCIE- 
LISKA, MORSKIE OKO, GUBAŁÓ:- 
WKAĄ, BUKOWINA — oto cele na 


chamy lekko, swobodnie, W naszem |czafku przestrach, a potem radość i|szych wycieczek narciarsko * tury" 


schronisku na Bystrem ruch, krząta» | zadowolenie a nawet dume! 


- stycznych. Zachwyt po powrocie za 


czestniczki czasem zapominają upo- 
mnieć się o... drugą porcję zupy lub 
chleba! Bo apetyłty mamy szalone! 
Całe sterty chleba, kotły zupy, miski 
iarzyn i klusek znikają z zawrotną 
wprost szybkością! W tej dziedzinie 
pobiłyśmy zdaje się, wszystkie rekor- 
dy obozowe! 

Kiełbasa, dodatek do śniadań na 
każdej dalszej wycieczce wzbudza 
za każdym razem taki szalony entu- 
zjazm, że jakiś przygodny widz, ama” 
tor widać ciekawych zdjęć, uwiecznił 
nasze śniadanie w dolinie Kościelis- 
kiej! 

-o 

Wiedzę naszą o Tatrach i sporcie 
tabofniczym utru'alał stale towarzysz 
poseł CZAPIŃSKI, który wygłosił na 
ten temat ciekawy i rzeczowy odczyt. 
Wycieczka do Muzeum (oprowadzał 
nas i wyjaśnień udzielał sam dyrek” 
for Muzeum!) uzupełniła tę wiedzę 
„górską. 

Te 

Przez kilka zaledwie dni pobytu w 
obozie zdołałyśmy tyle piękna zoba- 
czyć, tyle czystego lekkiego powie- 
trza wchłonąć! 

Opuszczamy Zakopane z pragnie: 
niem, aby nieiylko takie małe garst- 
ki, jak nasza, ale całe rzesze robot: 
ników mogły oglądać i podziwiać te, 
cuda przyrody  górskiei, uprawiać 
sporty nabierać zdrowia, hartu i tęży” 
zny. Słońca, powietrza, piękna dla 
wszystkich! 


UCZESTNICZKA OBOZU. 
Styczeń, 1934 r. 


rych pochodzenia nie mógł Hnicki wytłumaczyc. 
Z futer tych rozpoznała Mina Bergerowa selskiny 
wartości 600 zł. Przeciw Ilnickiemu skierowano 
sprawę do sądu. 

Z NIEZAMKNIĘTEGO PRZEDPOKOJU Ja- 
dwigi Poplawskiej (Pelczyska 7) skradziono pa- 
kunek zawierający poprute futro wartości .1500 
złotych. 

W MIESZKANIU OJCZYMA. Anna Danilczuk, 
łat 31 (Pijarów 38) doniosła policji, że dnia 17 
br, gdy przyszła do mieszkania ojczyma męża 
Michała Kozowego (Żulińskiego 6), ten w czasie 
nieobecności domowników usiłował dopuścić się 
na niej gwałtu. 

MŁOTKIEM PO GŁOWIE. Berta Sobol (Sme- 
rekowa 5) uskarża się, że ub. środy weszła do jej 
mieszkania Pelagja Jackiewicz (Kochanowskiego 
10), która pobiła ją mlotkiem po głowie do tego 
stopnia, że musiala się udać na pogotowie ratun- 
kowe celem zaopatrzenia glowy., 

OKRUCHY POLICYJNE. Józefa Onotura (ul. 
Grunwaldzka 11) i Jan Mozczek (Traugutta 10) 
wszczęli awaniurę w restauracji Bristol. Zotja 
Myszczyszyn, rejestrowana dama, głośna z tra- 
gicznej nocy w restauracji Hungarja, aresztowa- 
na również została za awantury. — Towary spo- 
żywcze wartości 700 zł. skradziono ze sklepu Jo- 
nasa Weisa. — Areszlowano Jul jana Para za 
kradzież palt w kawiarni „Sewilla”, a IKarpińca z 
Synowodzka i Stefana Slasiwa aresztowano Za 
5 Se > 


Z PROWINCJI 

TYFUS BRZUSZNY. w gminie Medyni pow. 
kałuskiego zanotowano dalszy ch 7 wypadków ty- 
lusu brzusznego. 

ARESZTOWANIE BABE = ÓW POLICJAN- 
FTA W BORYSŁAWIU. nocy z 19 na 20 bm. 
na dom Izaaka Grossa we ak amaya pow. 
Koszowa, napadło 3 bandytów, którzy zrabowali 
146 zł. i 8 dolarów. W loku dochodzeń schwyta- 
no sprawców napadu w osobach Józefa Dziuby 
ze Śtawiszewska, Eug. Mularza z Borysławia i 
J. Małka z Ranizowa. Według dotychczasowych 
wyników dochodzeń stwierdzono, że Są oni rów- 
nież sprawcami morderstwa na osobie post. poli- 
cji państwowej w Borysławiu, o czem donosili- 
śmy. 


Już został burmistrzem! 


Onegdaj donosiliśmy. że emer. Łaszkiewicz za- 
sluguje się, by zoslać burmistrzem w Żółkwi. — 
Otóż już tym upragnionym burmistrzem został, 
a więc , „zasługa zosiała nagrodzona; ambicji sta- 
ło się zadość. Jeszcze tylko syn czeka, 

Sądzimy, że nie czeka nadaremnie... 


Z SALI SĄDOWEJ 


—0-— 
SPOZA ZASŁON LOKALU MADAME 
PROCIOWEJ 
W dniu 19 sierpnia 1932 wpłynęło do staro- 
stwa grodzkiego we Lwowie doniesienie, że N. 
N. wdowa po urzędniku państwowym, zamie- 
szkała Szeptyckich 25, I. p. drzwi na lewo, u- 
trzymuje w swem mieszkaniu tajny dom scha- 
dzek, odnajmując przygodnym panom uimeblo- 
wany pokój. Przeprowadzone przez wydz. śled- 
czy P. P. dochodzenia wykazały, że mieszkanie 
to należy do wdowy po urzędniku kolejowym 
Emilji Proć. W toku obserwacji przytrzymano 
4 października 1932 Malwinę Gasthalter i Sym- 
chę Taubesa w chwili, gdy opuszczali to mie- 
szkanie. Taubes i Gastlalterówna przesłuchani 
zeznali, że do mieszkania Prociowej uczęszcza- 
ją od dłuższego czasu i „za chwilę“ płacą 3—5 
zł. madamie Prociowej. Dalsze dochodzenia wy- 
kazały, że do mieszkania tego przychodził cały ` 
szereg par, które oddawały się nicrządowi i 
płaciły za każdym razem różne kwoty pieniężne. 
Jedna z pensjonarjuszek Jetti Bein zeznała, 
że będąc na. wiosnę 1932 r. u Emilji Proć, sły- 
szała żale na temat ciężkich czasów i tr udności 
utrzymania rodziny. Następnie proponowała. 
Beinównej, że nastręczy jej bogatych panów od 
których mogą zarobić obie pokaźną kwotę. Bei- 
nówna uległa namowom i od lipca 1932 poczęła 
przychodzić do Prociowej zarabiając 10—25 zł. 
mies, zaś Prociowa pobierała osobno od tych 
mężczyzn wynagrodzenie. Wkońcu Beinówna 
zeznała, że w mieszkaniu Prociowej spoikala 
często rozmaite nieznane młode niewiasty, któ- 
re wyczekiwały tam na. gości. 
Powyższy stan stwierdzony został 
przez pensjonarjuszki Temeczkę, 


również 
Janinę Ja- 
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nicka, Annę Jaremko, Szymona Migdena, czy 
też Jetti Bein. Prociowa wczoraj stanęła przed 
s. Niementowskim oskarżona o stręczenie do nie- 
rządu i wynajmowania pokojów na tzw. chwilę. 

Prociowa przeczy zarzutom zebranym w akcie 
oskarżenia, ale zeznania jej pensjonarjuszek ob- 
ciążają ją coraz bardziej. Np. wszystkie zezna- 
ły, że Prociowa do pokoju przynosiła ręcznik 
i miednicę z wodą. 

Wyrok zapadnie w sobotę. 


ODZNACZUNY BOKSEK, 
GDY JEST KOMORNIKIEM., MOŻE UTKNAĆ 
NA 600i-ej EGZEKUCJI 

W dniu 10 października 1933 r. we Lwowie 
w mieszkaniu Maksymiljana Weissholza przy 
ul. Sapiehy 28 miała odbyć się egzekucja. W tym 
celu przybył do mieszkania Weissholza komor- 
nik sądu grodzkiego Leopold Krajewski. W mie- 
szkaniu była obecną tylko Karolina Weissholz, 
która na wiadomość o dokonać mającej się egze- 
kucji, nazwała Krajewskiego durniem, a następ- 
nie uderzyła go w twarz. Wczoraj p. Karolina 
zasiadła na ławie oskarżonych przed sędzią Nie- 
mentowskim. Broni adw. dr. Łyczkowski. Dla 
rozweselenia czytelników przy tej smutnej spra- 
wie trzeba dodać, że pani Karolina miała mó- 
wić „ja ci kości połamię". 

— A panie radco, — mówi komornik Krajew- 
ski, — ja jestem bokserem i to odznaczonym 
bokserem, i to powiedziałem p. Weissholzowej. 
Jestem też oficerem rezerwy i przeprowadziłem 
6.000 egzekucji i dopiero na egzekucji u pani 
Weissholz spotkała mnie ta nieprzyjemność. 

Rozprawa została odroczona. 


AKCJA ZA BOJKOTEM SZKOŁY POLSKIEJ 


Na terenie powiatu sokalskiego nacjonaliści 
ukraińscy rozwinęli w jesieni 1938 r. silną agi- 
tację w kierunku bojkotu szkół polskich w Ma- 
iopolsce wschodniej. Po wsiach rozrzucano u- 
lotki wzywające ludność do bojkotu, w niektó- 
rych szkołach zniszczono godła państwowe i 
portrety. W nocy 14 października 1933 w klasie 
szkolnej w Bobiatynie wywieszony został afisz 
4 podobiznami Biłasa, Danyłyszyna i innych 
sprawców napadu na pocztę w Gródku Jagiel., 
pod któremi to podobiznami widniał napis: 
„Sława, herojom'. Równocześnie zdjęłi agitato- 
rzy tablicę z godłem państwowem z budynku 
szkolnego i wrzucili ją do rzeki. 


W łymsamym czasie we wsi Boratynie ktoš 
poprzybijał na drzewach przydrożnych i bra- 
mach domów ułotki OUN. zaczynające się od 
słów: „Ukraiński batki i materi“ oraz „mołodi 
drużi, ukraiński szkolari* o treści oczyw iście 
antypaństwowej. ; 


Pod zarzutem zbrodni stanu i występku prze- 
ciw porządkowi publicznemu za dokonanie po- 
wyższych czynów oraz przynależność do UON 
rozpoczęła się wczoraj pr zeń sądem przysięgłych 
rozprawa przeciw pięciu młodzieńcon: w Babia- 
tynie. Na ławie oskarżonych zasiedli: Stefan 
Trochimczuk, Iwan Demczuk, Włodzimierz Ole- 
śko, Piotr Musij i Wasyl Musij. 


Oskarżeni wypierają się winy u przyznanie 
swe na policji tłumaczą tem. źe zmuszano ich 
do przyznania się biciem aż do utraty przy- 
tomności. 

Osk. Piotr Musij, u którego w komorze znale- 
ziono ulotki U. O. N. broni się, że nie wie, skąd 
się tam wzięły ulotki i przypuszcza, że ktoś je 
tam podrzucił. 

Przewodniczy s. o. Jagodziński, oskarża Fiki, 
Prachtel-Morawiański, broni dr. Starosolski. 


ŚMIERĆ ZA KRADZIEŻ TYCZEK 


Przed trybunałem karnym pod przewodnic- 
twem s. o. Medyńskiego odbyła się wczoraj roz- 
prawa przeciw Janowi Maryńczakowi, gajowe- 
mu w lasach Felicji Dzieduszyckiej w Korczmi- 
nie, oskarżonemu o zbrodnię zabójstwa. ' 


Maryńczak pewnego dnia przyłapał miejsco- 
wego biedaka Metona Makucha na kradzieży ty- 
czek. Gdy Maryńczak stanął w obronie własno- 
ści swej chlebodawczyni, zaczęła się między 
nim a.Makuchem bójka, w czasie której ten 
ostatni wyciągnął nóż. Lecz po pewnej chwili 
Makuch zaczął uciekać. Pomimo to a może ra- 
czej dlatego Maryńczak dubeltówką zmierzy! 
w kierunku Makucha i zastrzelił go. 


Oskarźony bronił się tem, że działał w obro- 
nie własnej, gdyż Makuch dźęngł go nożem w 
AM i brzuch a dopiero potem zaczął neie- 

ać. 

Sąd skazał Maryńczaka na rok więzienia z 
zawieszeniem na lat trzy. 

Oskarżał prok. Czechowicz. 
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RADJO LWOWSKIE 
i Piatek 26 stycznia 

1.00—8.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy 
11.57: Sygnał czasu. 12.05: Gramofon. 12.80: Wiadomości 
meteorologiczne. 12.33 Gramofon. 12.56: Dziennik połu- 
dniowy. 13.00: Komunikat ministerstwa opieki społecz 
nej. 15.25: Giełda zbożowa. 15.30: Wiadomosci gospodar- 
cze, 15.40: Koncert salonowy z Warszawy. 16.40: „Wśród 
książek*. 16.55: Koncert kameralny z Warszawy. 17.25 
Recital śpiewuczy z Warszawy. 17.50: Nauka stenografji 
18.00: Odczyt z Warszawy. 18.20: Muzyka taneczna. 
18.30: Reportaż z krakowskiej YMCA. 18.50: Gramofon 
19.10: Rozmaitości. 19.25: Feljeton z Warszawy. 19.40: 
Wiadomości sportowe. 19.43: Komunikat śniegowy. 19.47 
Dziennik wieczorny. 19.55: „Silva rerum“. 20.00: Poga 
danka muzyczna z Warszawy. 20.15: mena symfoniecs: 
ny z Filharmonji warszawskiej. 22.40—2?3.50: Muzyka 
taneczna. 


Sobota 27 stycznie 
7.00—5.00: Audycja poranna. 14.40: Przegląd prasy. 
11.57: Sygnał czasu. 12.05: Koncert salonowy. 1230; 
Wiadomości meteorologiczne. 12.36: Dalszy ciąg muzyki. 


12.55: Dziennik południowy. 15.30: Wiadomości gospo- 
darcze. 15.10: Gramofon. 15.55: Chwilka ligi morskiej. 
16.00: Audycja dla chorych. 16.10: Lekcja francuskiegn 


z Warszawy (kurs średni). 16.55: Gramofon. 17.25: Resi- 
tal organowy. 17.50: Kącik Towarzystwa krajoznawczegy. 
18.00: Reportaż z Warszawy. 18.20: Koncert popularny. 
19.03: Gramofon. 19.15: Rozmaitości, 19.25: Recytacjn 
poczyj z Warszawy. 19.10: Wiadomości sportowe. 1948: 
Wiadomości AE 19.17: Dziennik wieczorny. 1955 
„Silva rerum“. 20.00: Koncert muzyki lekkiej z Warsza- 
wy. 21.00: Skrzynka techniczna. 21.15: „Silva rerum“ 
21.20: Koncert muzyki polskiej z Warszawy. 22.00: Gra- 
moton. 22.05: Muzyka taneczna, 22.40: Gramoton. 23,05— 
24.00: Kukułka wileńska, 
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REPERTUAR KIN LWOWSKICH 


ADRIA: „Bufallo BiN” 

APOLLO: „Przed maturą , 

CASINO: „A. L, it zatonęła”. 

CHIMERA: „Szalona noc w Zoo“ 

COLOSSEUM: „Port San Diego“ 
morza” 

KOPERNIK: „Testamen! dra Mabuze'. 

MARYSIENKA: „Testament dro Mabuze`. 

MIRAŻ: „Jej królewska mość”, 

MUZA: „Serce olbrzyma”. 

PALACE: „Wielka księżna Aleksandra". 

PAN: „Kobiety bez przyszłości” i rewja. 

PASAŻ: „Higjena seksualna”. 

RAJ: „Wyrok życia”. 

STYLOWY: „Nóc szalu” 
ta”. 

SWIT: „Każdemu wolno kochać". 

UCIECHA: „Noce portowe” i rewji. 

WANDA: „Brali stwo ludow*. 


i rewja „Pronlem do 


i rewja „Nie ròb z iala warja- 


KOMUNIKATY 


KOMITET PPS DZIELNIC: ŚRÓDMIESCIŁY KLEPA- 
RÓW J ŻÓŁKIEWSKIE. We wlorek 30 bm. o godzinie 7 
wieczorem w lokalu OKR (ul. Rutowskiego 23, II piętro. 
referat tow. dr. 5. Herschihala „Jak będziemy wybierać 
do samorządu” (ciąg dalszy). 

BIBLJOTEKA TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU 
LUDOWEGO IM. A. MICKIEWICZA otwarta jest w po» 
niedziałki, czwartki i soboty od godziny 5 do 7 wiecze: 
rem. Bibljoteka «wyposażona jest w doborowe utwory 
powieściowe, lekturę szkolną, oraz książki naukowe, ~~ 
Wypożycza się na najdogodniejszych warunkach. 

SEKRETARJAT HUFCA CZERWONEGO HARCER. 
STWA urzęduje w każdą sobotę w lokalu „Dziennika 
Ludowego" od godziny 4 do 6 wieczorem. 


NE atena 
GRYPĘ J 


ZNANY PROSZEK 


z KOGUTKIEM 


PROSZKI auta cii MIGRENO; NERVOSIN 
WE CIEN SAIiWPOSTAC TABLETEK. 
WYST TRZĘG i NIETW TI 


IE NASLADI 


z KUPNO i SPRZEDAŻ E 


MARJA MUSZAKOWA, handel zoologiczny we 
Lwowie, pl. Bernardyński 2a, znana przyrodniar- 
ka, poleca: Kanarki prawdziwe harceńskie, pa- 
pużki różnokolorowe, ptaki egzotyczne. Rybki 
złote i egzotyczne własnego chowu, aklimatyzo- 
wane. — Specjalność dia rybex „Hamika”. Spe- 
cjalna mieszanka dla ptaków, wypróbowana, ja- 
ko hodowczyni kanarków przez lat 28. Wszelkie 


| przybory dla hodowli ptaków. Kupuje i sprze- 


daje psy tylko rasowe, — Zlecenia z prowincji 
uskutecznia szybko i skrzętnie. 


Romuald Szumski — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Stan. Ziemiańskiego. 


